
Zakłady Włókiennicze N r 1 w  Łodzi
na czele współzawodnictwa pracy

w  trzeciej dekadzie września
W trzeciej dekadzie września br. przemysł bawełniany w Łodzi 

i okręgu łódzkiego osiągnął poważne zwiększenie produkcji.
Na czoło współzawodniczących zespołów w yjjia  załoga największych 

w Polsce zakładów włókienniczych PZPB N i l  w Łodzi, dawniej 
Scheibier i Grohmann, zatrudniających około 10 tysięcy pracowników

Poszczególne wydziały produkcyjne tej fabryki — w  trzeciej deka- 
<łzie września br. wykonały plan produkcyjny, jak następuje: przędzal­
nia cienka — 121 proc., odpadkowa — 108 proc., a tkalnia 109,4 proc.

Na drugim miejscu znalazła się załoga PZPB Nr 3 z Łodzi (dawniej 
Ł- Geyer), która przez dwie pierwsze dekady utrzymywała się stale na 
caeie i w przekroju całego miesiąca znajduje się na pierwszym miejscu.
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Waszynoion żąda zwołania
nowej konferencji 16 państw
Anglia, Szinecja i Szirajcaria
z a n i e p o k o j o n e  o  s w q  s u w e r e n n o ś ć
Premier Dinnyes
p r z y b y ł do Belgradu

Be l g r a d , 13.10. (obsł. wł.).
Dziś rano przybył do Belgradu pre- 

hiier węgierski Dinnyes w  towarzyst- ;
Wie ministra spraw zagranicznych i mi ' 
nistra wojny.

Na dworcu powitał ich marszałek ■
Tito oraz członkowie rządu jugosło- j 
wiańskiego. W kołach politycznych o- j 
świadczają, że nie wykluczona jest i
możliwość, iż prowadzone będą rów- j ,___ ,,___  ,.
hież rokowania w sprawie zawarcia ! nych do produkcji i konsumcji arty- 
traktatu o przyjaźni i wzajemnej po- ; kułów żywnościowych o .charakterze 
mocy- I bardziej oszczędnościowym,

Od kilku dni przebywa poza tym w 2) niedocenienie w  raporcie pro­
dukcji własnej krajów zainteresowa­
nych szczególnie jeśli chodzi o in­
tensywne użycie nawozów sztucz-

Belgradzie delegacja węgierskego mi­
nisterstwa spraw zagranicznych tak, 
że koła polityczne przewidują iż roko 
wania dotyczyć będą wielu ważnych t nych,

3) fakt, że raport nie zdaje sobie 
sprawy z braku na całym świecie 
pewnych produktów, co w  konsek­
wencji doprowadziło do wyolbrzymię 
nia potrzeb żywnościowych Europy.

Rząd Stanów Zjednoczonych nie 
ęhcąc stwarzać powodów dla zbyt­
niej krytyki planu Marshalla w par­
lamentarnych kołach amerykańskich

zagadnień i podobne będą do rokowań* 
jakie prowadzone były w  lipcu między 
rządem jugosłowiańskim a bułgarską 
delegacją rządową na której czele stał 
premier Dymitrow.

Kongres CIO
zbiera się w Bostonie

BOSTON, 13.10. (obsł. wł.)
Dziś rozpoczyna się pod przewod­

nictwem Philipa Murraya doroczny 
kongres CIO, w którym weźmie u- 
dział 700 delegatów, reprezentujących 
6 milionów członków. Obrady trwać
będą 4 dni, ' 1 LONDYN, 13.10. (Obsł. wł.). Ko-

W kołach politycznych oświadcza- ’ respondent „News Chronicie“ donosi 
!ą, że decyzje powzięte na kongresie j z Aten, że rząd Sofulisa ogłosił wczo 
^osiadać będą doniosłą wagę. i raj w Atenach stan wyjątkowy. W

WASZYNGTON, 13.10 (obsł. wł.). W waszyngtońskich kołach 
oricjalnych upewnia się przekonanie, że raport konferencji 16 
posiada mało szans na to, by został w obecnej formie przyjęty 
przez Kongres. W kołach tych stwierdzają, że eksperci amery­
kańscy zwrócą się do 16-tu państw, które wzięły udział w kon­
ferencji paryskiej, by zwołały nową konferencję, celem prze* 
prowadzenia w raporcie pewnych zmian, które rząd Stanów 
Zjednoczonych uzna za konieczne.

nie widzi innego rozwiązania, jak 
zwołanie nowej konferencji 16 
państw, która poddałaby rewizji 
dotychczasowe ich stanowisko.

W kołach politycznych Waszyng­
tonu zdają sobie sprawę, że żąda­
nie to spotka się ze sprzeciwem 
zainteresowanych krajów. W ko­
łach tych uważają, że sprzeciw w 
sprawie zwołania nowej konferen­
cji 16, wyszedłby głównie ze stro­
ny Anglii, Szwecji i Szwajcarii, 
które widziałyby w tym chęć n- 
tworzenia stałej komisji europej­
skiej, mogącej stanowić groźbę dla , 
ich samodzielnej polityki narodo- 1 
wej.

Rząd USA odnosi się krytycznie 
przede wszystkim do następujących 
punktów:

1) fakt, że w raporcie nieprzewi­
dziane zostały żadne kroki, dla 
przejścia w krajach zainteresowa-

Haussa w Chicago
Kupcy zbożowi
s p e k u lu jq  
na planie Marshalla

NOWY JORK, 13.10 (obsł. wł.).
Donoszą, że cena zboża na giełdzie 

w Chicago osiągnęła nienotowany do- 
tychcząs poziom, przekraczając 3 dola 
ry za buszlę. Ta gwałtowna zwyżka 
cen zboża w  USA jest rezultatem spe­
kulacyjnych machinacji wielkich kup­
ców zbożowych, którzy wykorzystują 
tzw. akcję oszczędnościową w Amery­
ce w  związku z planem Marshalla dla 
podbicia cen.

Postępowe kola amerykańskie pod­
kreślają, że zbiedzone kraje europej­
skie nie otrzymały dotąd żadnej real­
nej pomocy od USA, mimo krzykliwej 
kampanii podjętej pod tym hasłem 
przez czynniki oficjalne.

Jak dotychczas jedynym jej rezulta­
tem jest ciągła zwyżka cen 1 wzrost 
drożyzny, która przynosząc zyski więl 
kim monopolistom, systematycznie ob­
niża siłę nabywczą szerokich -warstw 
ludności amerykańskiej.

Ameryka odmawia
wiz wjazdowych

P l e n a r n e  p o s i e d z e n i e
‘ KOMITETU CENTRALNEGO

POLSKIEJ PARTII' ROBOTNICZEJ
W sobotę, 11 października br. odbyło się w Warszawie posie­

dzenie plenarne KC PPR z udziałem licznych terenowych dzia­
łaczy partyjnych. Sekretarz Generalny KC PPR tow. Wiesław 
złożył na tym posiedzeniu sprawozdanie z Narady 9 partii mark­
sistowskich, która odbyła się w Polsce w końcu września.

Po referacie tow. Wiesława rozwinęła się ożywiona dyskusja, 
w wyniku której uchwalone jednomyślnie następującą rezolucję:

„KC PPR pc?yj‘muj‘e do zatwierdzającej wiadomości spra­
wozdanie z Narady 9 partii i stwierdza, że powołanie Biura 
Informacyjnego w Belgradzie i Deklaracja Narady wskazują 
jedynie skuteczną drogę w walce o pokój i suwerenność na­
rodów przeciw agresji imperialistycznej.

KC PPR stwierdza, że w obliczu zadań, które stoją przed 
partią, wytyczne zawarte w referacie tow. Wiesława na ple­
num KC powinny być realizowane przez wszystkie ogniwa or­
ganizacyjne partii, wzmagając ich aktywność w walce z re­
akcją i skupianie sił demokratycznych w imię rozwoju i trwa­
łego bezpieczeństwa Polski Ludowej“ .

Amerykańskie koła polityczne i 
zaznaczają jednak, że kdyb^Kon- j p r z e d s t a w i c i e l o m
grres odrzucił plan Marshalla, „  
odrzucenie takie równałoby «tą za­
łamaniu dotychczasowej polityki za 
granicznej Stanów Zjednoczonych.

Thorez piętnuje
r z ą d  Ramadiera
za kapitulację przed Wall Street

MARSYLIA, 13.10. (Obsł. wł.). — 
Maurice Thorez, sekretarz generalny 
Francuskiej Partii Komunistycznej 
wygłosił w Marsylii przemówienie 
przedwyborcze, w którym omówił

Chłopi
jugosłowiańscy
aprobują uchwały
dz ewięciu partii

BELGRAD, 13.10 (PAP). Komitet 
centralny jugosłowiańskiej zjednoczo­
nej partii chłopskiej ogłosił komuni­
kat, w którym wyraża całkowitą zgo­
dę z uchwaloną na naradzie 9 partyj 
komunistycznych deklaracją.

Komunikat stwierdza, że miejsce 
zjednoczonej partii chłopskiej jest, w 
szeregach tych, którzy walczą przeciw 
ko imperializmowi i podżegaczom wo­
jennym o demokrację i niepodległość 
narodową.

Huragan
znów nawiedził

MIAMI, 13.10, (Obsł. wł.).
Nad Florydą przeszedł wczoraj stra 

szliwy huragan. Dwie osoby poniosły 
śmierć. Ponad 2 tys. osób znajduje się 
bez dachu nad głową. Według pierw­
szych wiadomości nadeszłych do głów­
nej siedziby Amerykańskiego Czerwo­
nego Krzyża, powodzie, powstałe na 
skutek ulewnych deszczów, które za- 
Mły tysiące obsianych hektarów stwc 
rzyły groźbę wybuchu epidemii.

Paniczne nastroje w Atenach
Wojska faszystowskie ponoszą ciążkie straty

kołach tutejszych uważają, że decy­
zja ta wskazuje na to, iż istnieje o- 
bawa przeniesienia się wojny domo­
wej do stolicy.

RZYM, 13.10. (Obsł. w ł). Z Aten 
donoszą, iż w sobotę w  nocy duży 
oddział powstańców zaatakował gar­
nizon rządowy w  miejscowości Me- 
tanghistion w Macedonii, rozbijając 
go doszczętnie. Oddział żandarme­
rii, który wyruszył oblężonym z po­
mocą, natknął się na. inną jednostkę 
armii demokratycznej. W starciu, 
które się wywiązało, żandarmi stra­
cili 9 zabitych i kilku rannych. We­
dług doniesienia ze źródeł rządowych 
straty powstańców wyniosły 23 za­
bitych.

Inny oddział powstańców zaatako­
wał wieś Lithoroks na zachód od 
Salonik,, zajmując ją na okres kil­
ku godzin. Po nadejściu posiłków 
rządowych, powstańcy się wycofali. 
Wraz z nimi uszło w partyzantkę 49 
mieszkańców wsi.

Ostatnio zanotowano ożywioną dzia 
łalność oddziałów armii demokratycz 
nej, zwłaszcza w górzystych okoli­
cach Macedonii,

trudności Francji i poddał szczegó­
łowej analizie sytuację w kraju.

Na wstępie Maurice Thorez poddał 
ostrej krytyce stanowisko rządu, kto 
ry zrzekł się reparacji i podporząd­
kował się wymaganiom finansjery 
amerykańskiej oraz włączył Francję 
do obozu sił imperialistycznych.

Omawiając następnie przyczyny de 
ficytu budżetowego Maurice Thorez 
podkreślił, że „należy zredukować 
budżet wojenny" i oświadczył, że po 
Ii tyką rządu kierują bankierzy z 
Wall Street, chcąc w  ten sposób u- 
łatwić utworzenie mieszanych towa­
rzystw francusko -  amerykańskich. 
Omawiając pomoc Związku Radziec 
kiego, który wyraził gotowość do­
starczenia Francji zboża w zamian 
za urządzenia maszynowe, tzn. bez 
dolarów, Thorez przeciwstawił tę 
realną pomoc Związku Radzieckiego 
planowi Marshalla, który pod płasz­
czykiem frazesów o pomocy, zmierza 
do zlikwidowania reparacji, do od­
budowy agresywnych Niemiec przed 
odbudową Francji, do podziału Eu­
ropy i świata i do zniesienia suwe­
renności narodów.

W dalszej części swego przemówie­
nia Thorez poruszył zagadnienie kor. 
ferrencji 9 partii i oświadczył, że 
utworzenie Bii^ra Informacyjnego 
Partii Komunistycznych i Robotni­
czych, otrzymało entuzjastyczną a- 
probatę robotników i przyjaciół po­
koju, wywołało zaś zrozumiałe zde­
nerwowanie i niepokój w  obozie pod 
żegaczy wojennych oraz ich poplecz­
ników.

Na zakończenie Maurice Thorez o- 
świadczył, ze interes Francji wyma­
ga przyjaźni i sojuszu ze Związ­
kiem Radzieckim. Jesteśmy po 
stronie nowych demokracji, powie­
dział Thorez, po stronie narodu 
Vietna.mskiego, który walczy o swą 
narodową egzystencję, po stronie mę 
czeńskiego narodu Hiszpanii i Gre­
cji, po stronie uciśnionych wszyst­
kich krajów.

francuskich zw. zaw.
BOSTON, n.io (obił. wł.)

-ifames Carey, sekretarz generalny 
amerykańskich związków zawodo­
wych (C.I.O) ujawnił w sobotę że de­
partament stanu odmówił wiz wjaz 
dowych dla delegacji francuskich 
związków zawodowych (CGT), któ­
ra miała przybyć na konferencję z 
przywódcami amerykańskich związ 
ków zawodowych, zapowiedzianą na 
dzień 28 października. *

Jako pretekstu odmowy wiz de­
partament stanu użył argumentu, że 
niektórzy spośród działaczy francu­
skich związków zawodowych są ko­
munistami. Carey oświadczył, że ta­
ki argument jest nonsensem.

Katastrofa
w  k o p a ln i 
na Węgrzech

BUDAPESZT, 13.10, (obsł. wł.)
Pięciu górników poniosło śmierć w 

katastrofie, jaka wydarzyła się w ko­
palni węgla w Pecs (o 230 km na po- 
łudnio-wschód o(j Budapesztu).

Przyczyną katastrofy byi pożar, jaki 
wybuchł w nocy z soboty na niedzielę 
w jednym z chodników. Ekipom rątow 
niczym nie udało się uratować 5 gór­
ników, pracujących w tym chodniku.

ó w i ę t o  z b r a t a n i a
społeczeństwa wielkopolskiego
z Wo jsk i  em Polskim

Święto zbratania społeczeństwa | dowanego sztandaru, po czym nrze- 
wielkopolskiego z Wojskiem Pol- wodniczący Miejskiej Rady Narodo-
skim rozpoczęło się wczoraj w Poz­
naniu w -godzinach rannych uroczy­
stościami na Placu Wolności.

Około godz. 10 przybywa Marsza­
łek Żymierski w towarzystwie mi­
nistra rolnictwa i reform rolnych 
Dąb-Kocioła,-  wiceministra Grosie-, 
kiego, wojewody poznańskiego Brze­
zińskiego oraz generałów: Popław­
skiego, Mierzycana, Strażewskiego 
i Zielińskiego. ,

Pada rozkaz: ^Oficerska Szkoła do 
promocji wystąpić“.-

Do stojącego na podwyMfceniu
Marszałka podchodzą szeregami mło­
dzi podchorążowie i przyklękają, 
aby z ust Naczelnego Dowódcy usły­
szeć formułę nominacyjną: „Mianu­
ję was podporucznikiem“.

Z kolei dziekan Wojsk Polskich 
dokonuje poświęcenia nowo ufun-

wej Poznania Kowalewski odczytuje 
akt erekcyjny. Przewodniczący Ko­
walewski wręcza sztandar Marszał­
kowi Żymierskiemu, ten przekazuje 
go dowódcy, z którego rąk przej­
muje sztandar chorąży.

W tej chwili przybywa Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej ob. Bierut

Przy dźwiękach hymnu narodo­
wego Prezydent Bierut w towarzy­
stwie Marszałka Żymierskiego wita 
zgromadzone oddziały, w imieniu 
społeczeństwa wielkopolskiego wita 
przybyłego Prezydenta woj. Brze­
ziński. Prezydent Bierut wygłasza 
przemówienie.

Odjeżdżających Prezydenta Bieru­
ta i Marszałka Żymierskiego żegnały 
tłumy ludności Poznania przerywa­
jąc kordon i zarzucając auto Prezy­
denta kwiatami.

Narada aktywistów P P R  i PPS
w sprawie zagadnień przemysłu Wybrzeża

W dniu 11 bm. około 100 aktywistów 
Komitetów Wojewódzkich bratnich 
partii robotniczych: PPR i PPS rozpo­
częło obrady nad zagadnieniami prze­
mysłu na Wybrzeżu. Partie robotnicze 
dążąc do podniesienia realnych zarob­
ków robotniczych, pragną to osiągnąć 
przez zwiększenie produkcji dzięki u- 
ruchomieniu dodatkowych funduszów. 
Fundusze te muszą < być uzyskane 
przez zastosowanie oszczędności w. 
przemyśle na odcinku personalnym, a 
przede wszystkim materiałowym i su­
rowcowym przy wykorzystaniu naj­
mniejszych nawet odpadków.

Referat na ten temat wygłosił tow. 
Glautoenman, sekretarz Wydziału Eko­
nomicznego KW PPS. W rezultacie 
dyskusji nad referatem postanowiono, 
że przedstawiciele przemysłu z terenu 
województwa gdańskiego przygotują 
materiały, dotyczące poszczególnych 
odcinków pracy i złożą je w refera­
tach ekonomicznych KW swoich partii.

Ku czci Adama Próchnika
bojownika o jednolity front proletariacki
Uroczystość odsłonięcia tablicy pamiątkowej w W arszawie

W dniu wczorajszym na cmenta­
rzu przy ul. Żytniej odbyło się uro­
czyste odsłonięcie tablicy pamiątko­
wej na grobie czołowego socjalisty 
polskiego dra Adama Próchnika oraz 
pośmiertna dekoracja Krzyżem Grun 
waldu I klasy.

Wokół zakrytej czerwonym cału­
nem tablicy zajęli miejsca: premier 
Cyrankiewicz, ministrowie: Rusinek, 
Skrzeszewski i Osóbka - Morawski, 
sekretarz Generalny KC ZZ Kuryło- 
wicz, sekretarz CKW PPS — Ćwik 
i inni. Przy mogile stanęła straż ho­
norowa i delegacje CKW PPS i KC 
PPR.

Po zagajeniu uroczystości przez sta 
rostę dzielnicy Żoliborz, gdzie miesz­
kał i działał Adam Próchnik, wystą­
pił sekretarz generalny CKW PPS 
premier Józef Cyrankiewicz.

Premier stwierdził, że wielcy ludzie 
i towarzysze, którzy odeszli, symboli­

zują zawsze dla nas żywych, pcw- nu żałobnego udekorował grób Zmar 
ne dążenia i cele. Adam Próchnik f lego Krzyżem Grunwaldu I klasy 
jest symbolem zwycięskiej myśli re­
wolucyjnego socjalizmu, a co więcej

twórcą tej myśli wwojownikiem 
Polsce.

Adam Próchnik był gorącym zwo­
lennikiem Frontu Ludowego, który by 
objął wszystkie ugrupowania robo­
tnicze, chłopskie i inteligenckie, dą­
żące do walki z faszyzmem i do prze­
budowy ustroju. Zmarły wysuwał tak 
że hasło blokady faszyzmu przez stwo 
rżenie jednolitego frontu klasy robo­
tniczej całego świata.

Mówca kończy przemówienie o- 
wiadczeniem, PPS będzie taka, ja­
ką chciał ją widzieć Adam Próchnik 
— świadomy swojej roli, jednolito- 
frontowa, rewolucyjna i lewicowa.

Po przemówieniu premier Józef- w t    — t " -  ,>.****«.* | J-iUUilUh(ł   ¿CIA.UJ
Cyrankiewicz, przy dźwiękach hym -! bokiej ciszy mówca.

W imieniu KC PPR złożył hołd pa­
mięci Zmarłego Artur Staiswicz.

Mówca podkreślił, że obok imion 
Stanisława Dubois i Norberta Barlic 
kiego imię Adama Próchnika repre­
zentuje twórczy nurt jednolitego fron 
tu proletariackiego w szeregach PPS.
Mówca wyraził życzenie, aby głos 
Adama Próchnika był nauką dla tych, 
którzy nie doceniają potrzeby nie­
złomnej jedności sił klasy robotniczej 
w obronie pokoju, demokracji i nie­
podległości.

„Zacieśnianie się i dalsze nieuni­
knione zbliżanie się Polskiej Partii 
Socjalistycznej i Polskiej Partii Ro­
botniczej będzie najpiękniejszym pom 
nikiem wystawionym pamięci Adama , ,s) w(
Próchnika“ — zakończył wśród głę- dnomyśiaie

Materiały te będą rozpracowane i w 
czasie najbliższej wspólnej konferen­
cji gospodarczej podjęte będą na ich 
podstawie odpowiednie postanowienia. 

— « o »  —

W  kilku
wierszach

ATENY.
g* Rząd Sofulisa przedłużył amne­

stię jeszcze na miesiąc. Samolo­
ty rządowe rozrzuciły ulotki nad re­
jonami górskimi ogłaszając decyzję 
rządu.

LONDYN.
*  W sobotę zanotowano w Egipcie
*  312 nowych zachorowań oraz 69 

wypadków śmierci na cholerę. W cią 
gu ostatnich 24 godzin zanotowano 
360 nowych wypadków’, 105 osób zmar 
ło.

PRAGA.
Na dworcu Senohraby w pobliżu 
Pragi nastąpiło zderzenie pocią­

gu pasażerskiego z pociągiem towa­
rowym. 6 osób zostało zabitych, 40 
rannych.

LONDYN.
£  Premier de Valera przedłoży w 
w  środę parlamentowi projekt usta 
wy, zmierzającej do opanowania in­
flacji w Irlandii, która w ciągu o- 
statniego półrocza spowodowała 
wzrost kosztów utrzymania co naj­
mniej o 76 proc. w stosunku do cen 
przedwojennych.

BELGRAD.
Wczoraj zakończyła tu swe ob­
rady konferencja specjalistów 

rolniczych 6 państw Europy południo 
wo-wschodniej. Na konferencji u- 
zgodniono formy i środki współpra­
cy państw Europy południowo-wscho 
dniej w dziedzinie rozwoju gospadar 
ki rolnej.

PARYŻ.
£  W niedzielę odbył się plebiscyt 
w  w dwóch miejscowościach na po 

graniczu włosko-francuskim — Ten- 
da i Briga — które na mocy trakta­
tu pokojowego z Włochami przypada 
ją Francji. Pierwsze wyniki plebiscy 
tu potwierdzają, iż ludność Tendy 
i, Brigy wypowiedziała się piawie je 

za pi/.; ¡rżeniem do
Francji
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OWOCEM ZWYCIĘSTWA POD LENINO
są granice Polski na Odrze i Nysie
Uroczyste obchody rocznicy bitwy

W całym kraju odbyły się uroczyste 
obchody rocznicy bitwy pod Lenino.

WARSZAWA
Dnia 12 bm. stolica uroczyście obcho 

dziła czwartą rocznicę historycznej bi­
twy Odrodzonego Wojska Polskiego 
pod Lenino.

W godzinach porannych na 
Zwycięstwa zebrały się liczne zastępy 
organizacji młodzieżowych i młodzieży 
szkolnej ze sztandarami, flagami na­
rodowymi i transparentami oraz dele­
gacje organizacji społecznych i zawo­
dowych.

Po złożeniu przez delegacje młodzie­
żowe wieńców na grobie Nieznanego 
Żołnierza, zebrane delegacje przema­
szerowały ulicami miasta do sali „Ro­
ma“ na uroczystą akademię.

W uroczystości wzięli udział przed­
stawiciele wojska z wiceministrem a- 
brony narodowej, gen. Jaroszewiczem 
oraz liczni oficerowie i żołnierze I Dy 
wizji im. Tadeusza Kościuszki — u- 
czestnicy bitwy pod Lenino.

Akademię zagaił prezes Towar^y- 
iwa Przyjaciół Żołnierza, ob. Matu-
jwskł.
Po ukonstytuowaniu się prezydium

Epilog
afery wąglewej

— referat na temat historycznego zna­
czenia biwy pod Lenino wygłosił gen. 
K uszko.

Mówca stwierdził m. inn., że bitwa 
pod Lenino wniosła, oprócz nowego 
wawrzynu ehwary, po raz pierwszy w 
historii Polski nowe wartości, jakimi

_ .jest niezmamowanie skutków zwycię-
Placu stwa>

Właśnie owocem zwycięstwa pod Le 
nino są granice Polski na Odrze i Ny­
sie.

Żołnierze I Dywizji w swym ofiar­
nym trudzie wojennym naw.ązaii pod 
Lenino niezłomne braterstwo broni i 
krwi z żołnierzami Armii Czerwonej, 
i  którymi ramię przy ramieniu szli 
dalej, aż do ostatecznego zwycięstwa.

W imieniu młodzieży polskiej prze­
mawiał przedstawiciel KC OM TUR,

! Szczypiorski, który imieniem miodzie- 
j ży wyraził najgłęoszy szacunek dla o-

lenia kraju spod jarzma hitlerowskie- . 
go oraz dla budowy Polski na zasa- \ 
dach demokracji. j

Mjr Piszczyk podkreślił również zna 
czenie, jakie dla odrodzenia Polski mia i 
ło braterstwo broni Wojska Polskiego 
i bohaterskiej Armii Czerwonej.

Przedstawiciel wojska radzieckiego. ' 
mjr Zieleziński, podkreślił w swoim ; 
przemówieniu bohaterską postawę żoł 

, nierza polskiego w walkach, jakie Woj 
sko Polskie wraz z Armią Czerwoną 

‘ stoczyło z Niemcami pod Warszawą,
’ na Pomorzu oraz podczas zdobywania 
j Berlina.
| W imieniu partii politycznych prze- > 
| mówił pos. Nowacki, który stwierdził, [ 
jże program, zawarty w Manifeście j 
i PKWN wypływa z tej samej koncepcji ! 
politycznej, która umożliwiła powsta- ! 

! nie Odrodzonego Wojska Polskiego j 
: dzięki poparciu moralnemu : materiał- j

becnych na sali uczesin.ków bitwy pod j  nemu ZSRR, która prowadziła Naród 
Lenino 1 wyrazy hołdu dla tych, któ- i Polski do walki z okupantem w kraju 
rzy polegli na zwycięskim szlaku Odro 
dzonego Wojska Polskiego, od Lenino 
do Berlina.

Z 
Tow.

i i która przyniosła żołnierzowi polskie 
i mu 4 lata temu pod Lenino, pierwsze 
! po klęsce wrześniowej zwycięstwo nad 
: ciemięzcą hitlerowskim.

oddziałów K R A K Ó W
oraz OM Obchód 4 rocznicy bitwy pod Leni- 

TUR, zorganizowana została w Łodzi no rozpoczął się capstrzykiem na ryn- 
uroczysta akademia w związku z 4 ku krakowskim w dn:u*ll bm. Poczty 
rocznicą bitwy pod Lenino. sztandarowe przemaszerowały ulicami

Po uczczeniu pamięci poległych żoł- miasta na grób Nieznanego Żołnierza 
nierzy — uczestnik bitwy pod Lenino,* i poległych żołnierzy radzieckich, 
mjr Wolanin, wygłosił odczyt o histo

Ł  O D 2
inicjatywy łódzkich 
Przyjaciół Żołnierza

Przed kilkoma miesiącami

rycznym znaczemu tej bitwy. Mówca 
podkreślił, że bitwa pod Lenino jest 

delegatu ¡symbolem braterstwa broni Armii
ra Komisji Specjalnej w Katowicach 
wykryła poważne nadużycia, dokony­
wane przy rozdzielnictwie węgla.

Po zakończeniu śledztwa i stwierdzę 
niu szeregu dokonanych nadużyć Ko­
misja Specjalna w Warszawie zasądzi 
ła winnych na umieszczenie w obozie 
pracy przymusowej: urzędnicy Józef 
Machowski, Jerzy Huszcza, Tadeusz 
Rozwadowski, Teobald Pieczka, Kon­
rad Gruszka, Maksymilian Kawa oraz 
pośrednicy Leon Murawski i Józef 
Bryks — na okres dwóch lat. Gerard 
Gałuszka, Maria Woliczko oraz pośred 
nicy Józef Tyborowicz i Ludwik Or- 
wat — na okres 18 miesięcy, urzędnik 
CZPPW Otton Sewer — na okres 15 
miesięcy, urzędnik „Społem“ Józef 
Rozner oraz urzędnicy przemysłu wę­
glowego Wiktor Bambynek, Julian Ka 
miński, Roman Głowacz i Jan Krzesi- 
nowski — na okres 12 miesięcy.

Na 10 miesięcy obozu pracy przymu
sowej zasądzeni zostali Jadwiga Ka- - pARY2, 13.10 (PAP). Tutejsze koła 
niewska, Stefan Buczyński, Jan Lenc ; gospodarcze z żywym zadowoleniem

' przyjęły

Czerwonej i Wojska Pciskiego. Jest 
ona symbolem nowych form współży­
cia narodu polskiego z . narodami 
ZSRR. Przyjaźń polsko - radziecka — 
zakończy! mjr \volanin — jest gwa­
rancją obrony naszej niepodieg.ósci i 
suwerenności.

K A T O W I C E
W Domu Przyjaciół Żołnierza Pol­

skiego w Katowicach odbyła się wiel­
ka akademia poświęcona 4 rocznicy 
historycznej bitwy pod Lenino. Wobec 
licznie zgromadzonych przedstawicieli 
partii politycznych, organizacji mło­
dzieżowych, społecznych oraz przed­
stawicieli Wojska Polskiego przemó­
wił mjr Piszczyk, który przedstawił w 
swoim przemówieniu przełomowe zna­
czenie bitwy pod Lenino dla wyzwo-

gdzie ziożone zostały wieńce.
Podcz&s akademii w dniu 12 bm. 

przemówienie wygłosił woj ć woda kra 
kowski, Pasemkiewicz, obrazując hi- 
s.orię powstania odrodzonego Wojska 
Polskiego w Rosji oraz przebieg walk 
pod Lenino z omówieniem strategicz­
nego, politycznego i historycznego zna 
czenia bitwy.

O L S Z T Y N
W przeddzień rocznicy bitwy pod 

Lenino odbył się na ulicach miasta Ol 
sztyna capstrzyk oraz u stóp pomnika 
bohaterów Warmii i Mazur apel po­
ległych. Na grobach żołnierzy radziec­
kich złożono wieńce. W niedzielę w  sa 
li teatru im. Stefana Jaracza odbyła 
się uroczysta akademia, na której prze 
mawiał prezes Tow. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, ob. Sokołowski, przedsta 
wiciel Armii ,Q?erw<?ngj. plłj Węłodjn. 
i przedstawiciel Wojska , Połskiego„ 
mjr Leś.

Ostrzeliwanie
ambasady ZSRR
w  ChiGe

Rząd Radziecki
protestuje 
przeciwko niesłychanej 
p r o w o k a c j i

j MOSKWA, 13.10 (PAP). — Jak do- 
| nosi agencja Tass, wiceminister spraw 
■ zagranicznych ZSRR Malik wezwał 
• wczoraj ambasadora Chile w Mo- 
' skwie, pana Cruz Ocampo i złożył 
, mu protest rządu radzieckiego w 
związku z ostrzeliwaniem ambasady 
radzieckiej w Santiago.

Wiceminister Malik wskazał, że 
ten „oburzający zamach na nietykał 
ność przedstawicielstwa radzieckie­
go mógł nastąpić jedynie w  wyni­
ku rozpasanej akcji antysowieckiej 
prowadzonej w Chile 1 nie napoty­
kającej na przeciwdziałanie ze stro­
ny władz chilijskich“. Wiceminister 
zażądał w imieniu rządu radzieckiego 
niezwłocznego śledztwa i surowego 
ukarania sprawców napadu.

Ambasador *■ Chile, p. Cruz Oćampo 
zapewnił, iż przekaże niezwłocznie 
protest rządu radzieckiego swemu 
rządowi, wyrażając jednocześnie u- 
bolewanie z powodu incydentu.

Zboże radzieckie może uratować Francją
Prasa francuska porównywuje

stanowisko ZSRR i USA w sprawie dostaw
Wacław Klein. oświadczenie ministra han-

c i n oc o  imisze p r a o g  zogfrow :

Stany Zjednoczone traktują ONZ
jak biuro Departamentu Stanu

MOSKWA, 13.10 (PAP). Niedziel­
na „Prawda“ w korespondencji z No 
wego Jorku stwierdza, iż Stany Zjed 
noczone traktują obecnie ONZ jako 
kartę w rozpoczętej przez nie wiel­
kiej grze. Wskazując na metody 
USA, zwłaszcza przy przeforsowaniu 
uchwały w sprawie komisji bałkań­
skiej, na skandaliczny wniosek dele­
gacji Kuby w sprawie rozciągnięcia! 
„kontroli“ przez tę komisję nad ca­
łą Europą Wschodnią oraz na przygo­
towanie przez USA wniosku o utwo­
rzenie analogicznej komisji dla Ko­
rei, „Prawda“ , stwierdza że przy po 
mocy mechanicznego glosowania ame 
rykański Departament Stanu prze­
kształca ONZ w swoje biuro.

Ustosunkowanie się Stanów Zjed­
noczonych do ONZ jak do swego biu 
rą potwierdzają również — zdaniem 
„Prawdy“ — bezceremonialne meto

szef cenzury amerykańskiej, powołał 
do życia specjalną komisję, która w 
sposób bezceremonialny przesłuchi­
wała każdego pracownika ONZ, sta­
rając się usunąć cały szereg Słowian 
pod pretekstem, iż zajmują oni nie­
właściwe stanowiska.

Dziennik podkreśla, iż nie bacząc 
na mechaniczną większość głosów, 
jaką rozporządzają w chwili obecnej 
Stany Zjednoczone w ONZ, Związek 
Radziecki »posiada nad nimi przewa­
gę moralną i polityczną, o czym 
świadczy poparcie, udzielane stanowi 
sku delegacji radzieckiej i innych 
państw słowiańskich nawet przez 
pewne delegacje krajów Ameryki 
Południowej, Egiptu itd., na których 
poparcie Stany Zjednoczone 1 Wielka 
Brytania bezwzględnie liczyły.

„Mylą się przeto ci —  pisze „Praw 
da“ — którzy chcą przekształcić ONZ

dy, stosowane przez nie w aparacie ad j w biuro amerykańskie. Zapominają 
ministracyjnym Organizacji Narodów! oni że na każde ich posunięcie w 
Zjednoczonych, w którym Ameryka- i ONZ spoglądają narody całego śWia- 
nie posiadają przygniatającą więk- i ta. Zapominają oni o tym, że narody
szość. Dziennik radziecki wskazuje 
na szykany, stosowane ostatnio przez 
Amerykanów wobec wykwalifikowa­
nych specjalistów słowiańskich i hin 
dusklch.

Zastępca sekretarza generalnego 
ONZ Amerykanin Myron Prlce, b.

nrłujące wolność, są głęboko zaintere 
sowane w utrwaleniu pokoju i bezpie 
czeństwa, śledzą uważnie za każdym 
niedopuszczalnym łamaniem zasad 
współpracy międzynarodowej i prę­
dzej czy później przywołają winnych 
do porządku".

Inspekcja amerykańska w Paryżu
Kongresmani konferują
z  Ramadierem, Schumanem i Bidault

PARYŻ 13.10 (PAP). — Premier Ra 
madier przyjął w sobotę członków ko­
misji Izby Reprezentantów, badają­
cych sytuację gospodarczą Europy z 
Johnem Taberem ńa czeli 

Jakkolwiek nie opublikowano oficjał 
nego komunikatu o przebiegu rozmów, 
w kołach poinformowanych twierdzą, 
że premier Eamadier zapoznał kon- 
gresmenów amerykańskich z opraco

■wanym ostatnio planem odrodzenia 
finansów francuskich oraz wyjaśnił, w 
jaki sposób realizacja tego planu wią­
że się z amerykańskim programem po 
mocy.

Tegoż samego dnia w godzinach wie 
czomych kongresmeni amerykańscy 
odbyli konferencję z ministrem finan­
sów, . Schumanem oraz ministrem 
spraw zagranicznych — Bidaultem.

dlu zagranicznego ZSRR, Mikojana w 
sprawie dostawy 15 milionów kwin­
tali zboża dla Francji. Ilość ta wy­
starczy do zapewnienia racji Chleba 
ludności na olcres 3 miesięcy.

Dzienniki przeciwstawiają decyzji 
Związku Radzieckiego stanowisko za­
jęte przez Stany Zjednoczone, które 
odmówiły otwarcia kredytu dolaro­
wego na zakup zboża amerykańskiego 
i wykorzystują ciężką sytuację żyw­
nościową Francji dla narzucenia jej 
drakońskich warunków politycznych

Prasa przypomina, te dostawa 5 
milionów kwintali zboża radzieckiego 
przed 2 laty umożliwiła Francji prze­
zwyciężenie kryzysu żywnościowego.

„Ce Soir“ domaga się natychmiasto 
wego sporządzenia listy towarów, któ 
re Francja mogłaby wymienić na 
zboże, celem przedłożenia jej rządo­
wi radzieckiemu.

„ZSRR — pisze dalej dziennik — 
nie jest jedynym mocarstwem, z któ­
rym powinniśmy utrzymywać stosun­
ki handlowe. Polska, z którą łączy 
nas układ handlowy, może nam do­
starczyć poważnych ilości węgla".

»B o r b a «

grę imperialistów
w C h i l e

BELGRAD, 13.10. (Obsł. wł.). — 
Pod tytułem „Demokracja gangste­
rów“ organ jugosłowiańskiej partii 
komunistycznej „Borba“ stwierdza, 
że incydent w Santiago (Chile) spro­
wokowany został przez imperiali­
stów amerykańskich, którzy chcą w 
ten sposób odparować cios, jaki za­
dała im Deklaracja 9 Partii.

Metody demokracji dolarowej — 
pisze „Borba“ — okazują się niewy­
starczające. Gdy gangsterzy prze­
grywają grę, sięgają wtedy do pi­
stoletów. Posunięcie rządu chilijskie 
go ukazało prawdziwe oblicze Wal] 
Street.

Zaatakowawszy reakcyjną prasę 
zachodnią za fałszywe podanie przy­
czyn incydentu w Chile, „Borba" pi­
sze, że postawa rządu chilijskiego w 
stosunku do Jugosławii da się wy­
jaśnić wykryciem złóż naftowych w 
prowincji Magananes, zamieszkałej 
w większości przez kolonistów jugo­
słowiańskich, których magnaci ame­
rykańscy chcą wywłaszczyć z ich 
ziemi.

Wolnych narodów
nikł nie zdoła zastraszyć
Opinia radziecka o Konferencji 9 Partii

MOSKWA, 13.10 (PAP). — Dzisiej­
sza „Prawda“ , oceniając reakcję mię­
dzynarodowej opinii publicznej na 
deklarację 9 partii komunistycznych, 
pisze, iż deklaracja ta, „zawierająca 
marksistowską analizę skomplikowa­
nych zdarzeń lat ostatnich, jak gdyby 
mocnym reflektorem oświetliła mi­
lionom prostych ludzi współczesne 
ugrupowanie sił na arenie świato­
wej. Zdemaskowała ona wobec na­
rodów politykę, cele i metody obozu 
imperialistycznego, który dąży do 
rozciągnięciia panowania kapitału 
amerykańskiego nad światem".

„Prawda“ stwierdza, że prasa re­
akcyjna nie zdołała wysunąć jakich­
kolwiek argumentów przeciwko ści­
słej analizie sytuacji międzynarodo­
wej, jaką dała narada partii komu­

nistycznych. Zdaniem dziennika, re­
akcjoniści amerykańscy, którzy do­
prowadzili do podziału świata na 
dwa obozy, usiłują teraz obarczyć od 
powiedzialnością za to partie komu-

MOSKWA, 13.10 (PAP). — Z Le­
ningradu, Kijowa, Jarosławia i z sze 
regu innych miast radzieckich napły­
wają dalsze wiadomości o tysiącach 
zebrań robotniczych, poświęconych 
deklaracji 9 partii komunistycznych, 
która spotyka się z gorącym uzna­
niem i poparciem zebranych. Moty­
wem przewodnim tych zebrań jest 
hasło: „Wolnych narodów nikt za­
straszyć nie zdoła“ , „Zwarcie wszy­
stkich sił demokratycznych uniemoż­
liwi realizację planów podżegaczy wo 
jennych“.

Strajk generalny w Nancy
Policja użyła bomb łzawiących

PARYŻ, 13.10 (PAP). Na znak pro­
testu przeciwko wysyłce cukru z 
Francji do Niemiec, w  Nancy wy­
buchł strajk generalny.

Wszystkie fabryki są nieczynne, 
sklepy zamknięte, tramwaje unie­
ruchomione.

Do strajku robotników kopalń ru­
dy żelaznej w departamencie Meur- 
the et Moselle przyłączyli się górni­
cy z Lamourier, Authier i Valleroy, 
Saint Nicolas i Varangeville.

W dniu wczorajszym 30 tysięcy 
strajkujących przedefilowało przez 
miasto i wznosząc okrzyki „cukier 
dla Francuzów!, Ramadier do dymi­
sji!“ , udało się do Domu Ludowe­

go, gdzie deputowany Kriegel Val- 
rimont . wygłosił przemówienie, 
oświadczając m. in.:

„Robotnicy Nancy, pracownicy ca­
łego świata, wszystkie siły demo­
kracji, pokoju i postępu wystąpią 
przeciwko ekspansjonizmowi trustów 
amerykańskich, które chcą odbudo­
wy Niemiec przed podźwignięciem 
krajów zniszczonych“.

W czasie manifestacji doszło do 
starcia z policją, która użyła grana­
tów łzawiących. 12 robotników zo­
stało rannych, między innymi b. wię­
zień obozu koncentracyjnego w 
Buchenwaldzie, któremu zagraża 
ślepota.

Uroczystości żałobne
ku czci Tomasza Nocznickiego

W dniu 12 bm. przybył na Dworzec 
Główny w Warszawie pociąg specjal­
ny, wiozący ze Słomnik zwłoki dzia­
łacza ludowego Tomasza Nocznickie­
go.

Przy dźwiękach marsza żałobnego 
trumnę wynieśli na swoich barkach: 
prezes SL Baranowski, wicepremier 
Korzyeki-, ministrowie; Podedworny, 
Grubecki, Drewnowski i prezydent 
Warszawy. Tołwiński,

Trumnę przeniesiono do karawanu 
samochodowego, który wyruszył do 
rodzinnej wsi Zmarłego — Lipie koło 
Grójca. Za karawanem jechały licz­
ne samochody ciężarowe z delegacja­
mi ze wszystkich stron kraju.

O godz. 14 rozpoczęły się na Bło­

niach wsi Lipie uroczystości żałobne. 
Wokół katafalku, na którym ustawio 
no trumnę ze zwłokami Tomasza No­
cznickiego .zebrały się kilkuna­
stotysięczne rzesze, pragnące oddać 
hołd bojownikowi o Polskę Ludową.

Na uroczystości żałobne do Lipia 
przybyli m. in. marszałek Sejmu Ko­
walski, prezes Baranowski, wicepre­
mier Korzycki, min. Kaczorowski, 
min. Putek, wiceminister Podedwor- 
ńy, i wojewoda warszawski Dura, pre 
zes Zw. S. Ch. Janusz. KC PPR re­
prezentował wicemarszałek Sejmu 
Zambrowski, CKW PPS — wicemini 
ster Kościński. Wojsko reprezentowa 
li wicemin. Obrony Narodowej gen. 
Spychalski i gen. Paszkiewicz.

Dziennikarze warszawscy
nie chcą mieć peeseiowców
we władzach związkowych

Wczoraj odbyło się Walne Zebranie 
Związku Zawodowego Dziennikarzy 
R. P. Okręgu Warszawskiego. Zebra­
ni, po ożywionej dyskusji uchwalili 
jednomyślnie następującą rezolucję:

Walne Zebranie Zw. Za w. Dzienni­
karzy R. P. Okr. Warsz. stwierdza, że 
dziennikarze polscy w  swej zdecydo­
wanej większości stoją na gruncie 
Manifestu P. K. W. N. i wraz z ca­
łym światem pracy pragną budować 
i budują silną Polskę, opartą o ustrój 
demokracji ludowej. Dziennikarze 
polscy stwierdzają, że jedynie ten u- 
strój, o którego realizację walczyły 
pokolenia polskich bojowników po­
stępu, stanowi rękojmię niepodległoś­
ci gospodarczej i politycznej Państwa 
i szybkiej odbudowy kraju ze znisz­
czeń wojennych.

Walne Zebranie wyraża całkowitą 
solidarność z uchwalą Wydziału Wy-

Walka z marnotrawstwem w  przemyśle
Narada aktywu gospodarczego PPR i PPS w Łodzi

W obecności przedstawicieli władz 
naczelnych obu partii robotniczych 
odbyła się w dniu 11 bm. w Łodzi 
narada aktywu gospodarczego Pol­
skiej Partii Robotniczej i Polskiej 
Partii Socjalistycznej.

Główny referent tow. Nowakowski 
który mówił o mobilizacji rezerw 
wewnętrznych w przemyśle i liczni 
dyskutanci — przedstawiciele partii 
robotniczych zwracali uwagę na ko­
nieczność oszczędnej gospodarki su­
rowcami, materiałami, energią elek­
tryczną i cieplną, środkami pomocni­
czymi itp. We wszystkich branżach 
przemysłowych należy w jak najszyb 
szym czasie ustalić normy zużycia. 
Szczególną uwagę poświęcono spra­
wie zużycia węgla.

Stwierdzono, że na tym odcinku 
panuje jeszcze marnotrawstwo. Aby 
zmniejszyć zużycie węgla kamienne­
go, można używać w znacznym pro­
cencie węgiel brunatny i torf.

Poważnym źródłem oszczędności 
jest odcinek racjonalnej gospodarki i

ku są do zanotowania pewne osiąg­
nięcia wyrażające się w pierwszym 
półroczu br. sumą 150 milionów zł 
oszczędności. Partie robotnicze współ 
nym wysiłkiem powinny wpłynąć na 
usprawnienie prac Centrali Złomu. 
Również kierownictwo wszystkich 
placówek przemysłowych, w których 
istnieją poważne zapasy złomu, win­
no pomóc w tej sprawie.

Zebrani stwierdzili w licznych v 
powiedziach, że poważnym zagadnie 
niem jest sprawa uaktywnienie rema 
nentów surowcowych i towarowych.

Istnieją również poważne rezerwy 
maszynowe niewykorzystane w odpo 
wiedni sposób. Wielkie źródła osz­
czędności istnieją w  dziale inwesty­
cyjnym. Są jeszcze niewykorzysta­
ne budynki przemysłowe. Sprawa ta 
jest na. porządku dziennym. Minister 
stwa Przemysłu i Handlu, lecz i w 
tym wypadku konieczna jest czynna 
współpraca aktywistów gospodar­
czych obu partii.

Poważnym rezerwuarem oszczędno
odpadkami i złomem. Na tym odcin-1 ści są wynalazki pracownicze i po­

mysły ulepszania procesu produkcji 
Trzeba je tylko odpowiednio wyko­
rzystać, tak jak w całej rozciągłości 
trzeba wykorzystać zdrową inicjaty­
wę robotniczą podniesienia wydajno­
ści pracy przez współzawodnictwo 
pracy.

Działalność komisarzy oszczędno­
ściowych dała już poważne rezulta­
ty, lecz winny one być jeszcze znacz­
nie zwiększone. Komisarzem oszczęd 
nościowym winien być każdy z ak­
tywistów obu partii robotniczych na 
swym odcinku.

Zgromadzeni stwierdzili również 
jednogłośnie konieczność przeprowa 
dzenia jak najostrzejszej walki z wy­
stępującymi gdzieniegdzie sabota­
żem gospodarczym, prowadzonym 
konsekwentnie przez reakcjonistów i 
wrogów Polski Ludowej.

Na zakończenie obrad zebrani 
stwierdzili, iż wspólnymi siłami prze 
zwyciężone zostaną wszystkie trud­
ności i trzyletni plan odbudowy zo­
stanie wykonany.

konawczego Związku, potępiającą 
dziennikarzy, których kontakt z ob­
cym wywiadem i podziemiem został 
niewątpliwie stwierdzony w toku 
przewodu sądowego.

Walne Zebranie potwierdza uchwa 
łę Zarządu Oddziału o usunięciu z 
szeregów Związku Augustyńskiego i 
Obarskiego, ponieważ swą przestęp­
czą działalnością splamili honor zawo 
du dziennikarskiego.

Walne Zebranie stwierdza, że zbie­
rania informacji o uzbrojeniu i roz­
lokowaniu jednostek wojskowych o- 
raz utrzymywania kontaktu ze świa­
tem przestępczym i osłaniania go 
przed władzami bezpieczeństwa nie 
można tłumaczyć pozorem wykony­
wania zawodu dziennikarskiego, jak 
to próbowali czynić oskarżeni w osta 
tnich procesach. Próby te sprzeczne 
są z podstawowymi obowiązkami oby 
watelskimi i tym mocniej godzą w 
dobre imię dziennikarstwa polskiego.

Walne Zebranie podkreśla z naci­
skiem, że „Gazeta Ludowa“ nie wy­
drukowała przyjętej jednomyślnie u- 
chwały W. W., potępiającej dzienni­
karzy, którzy pozostawali w kontak­
cie z obcym wywiadem i podziemiem. 
Fakt ten, jak również próby obrony 
i wybielania wrogów ustroju demo­
kracji ludowej sprawiają, że ogół 
dziennikarzy demokratycznych nie 
może żywić zaufania do przedstawi­
cieli tego środowiska we władzach 
związkowych.

Walne zebranie Zw. Zawodowego 
Dziennikarzy RP Okręgu Warszawskie 
go dokonało wyboru delegatów na ma 
jący się odbyć w Szczecinie Walny 
Zjazd Ogólnopolskiego Zw. Dziennika­
rzy RP.

— «O *—

Ostatni Niemcy
opuszczają Sztum

Ze Sztumu odszedł dnia 10 paź­
dziernika transport Niemców W ilo ­
ści 1.500 osób. Niemcy, po zaopatrze­
niu ich w żywność na drogę, odje­
chali do Niemiec. Obecnie miejsco­
wy oddział PUR przygotowuje do 
wysyłki ostatni transport w llcżble 
około 2.000 osób.



Wzmożenie eksportu i współzawodnictwo pracy
tematem obrad kieroumikóm przemysłu metaloieego

Donosiliśmy już w naszym piśmie, 
® Państwowy przemysł metalowy 
ykonał we wrześniu br. plan pro- 

Quk:cjl w 110 proc.

czasu ostatniej narady wytwórczej, 150 mil. zł —  to tylko za 2 miesiące . kierownictwa produkcją, nie posia- C. Z. P. M. wspólnie z Centralnym 
odbytej przed kilku miesiącami za - , III kwartału —  136 mil. zł. dając osobowości prawnej. Natomiast Związkiem Zawodowym Metalowców
znaczył się dalszy poważny wzrost Przemysł metalowy powinien dą- zjednoczenia zostaną uznane za opracował projekt regulaminu współ 
produkcji i we wrześniu br. wartość żyć doosiągnięcia w" IV kwartale 3Ó0 ! przedsiębiorstwo. i zawodnlctwa indywidualnego 1 mię-
+a4 nrArllilrf*ii txrvnnciła ( ujrorłłnct non • _t  _______a ń _i _____t j. a- * i AT.,...„ « i fl7 V7.fi"kład(iW620. WSpÓłZclWodlUCiWOtej produkcji wynosiła (według cen • z\ oszczędności, aby uzyskać tym I Nowa ta organizacja przyczyni się przyzakładowego,
przedwojennych) 68 milionów zł. Wy j samym oszczędność roczną 700 m il.! dó rozwiązania całego szeregu zagad to opiera się na następujących zasa- 
dajność pracy wzrosła do 32,2 zło- zł —- fj. 10 proc. planu oszczędnością-[ nień techniczno - ekonomicznych 
tych na robotniko'- dzień (również wego Ministerstwa Przem. i Handlu. j przemysłu metalowego.
według cen przedwojennych). Liczba i W kampanii oszczędnościowej w y-j O, ile chodzi o wzmożenie eksportu

do 10 mil. dolarów. Zadanie to jest 
najzupełniej realne.

W 1948 roku powinniśmy eksporto

Dn. 10 października rozpoczęła się 
Warszawie kolejna VI narada pro 

Ukcyjna przemysłu metalowego z u- 
ziałem przedstawicieli wszystkich 
Jednoczeń i central zbytu. Na nara- 

“ zie tej wystąpił z referatem o aktual 
ńych zadaniach tego przemysłu Gene

zatrudnionych pracowników podmo- sunęjy s*ę na pierwsze miejsce zjed- j  produktów przemysłu metalowego 
sła się do llb.000 osób. noczenia: Taboru Kolejowego, Odlew zaznaczył tow. Lesz, to eksport ten

W minionym okresie powiększył nicze Krakowskie, Przemysłu Kotlar j  wyniósł w 1946 r. 700 tys. dolarów,
się zakres działania przemysłu meta- skiego, Śrub 1 Nitów oraz Drutu i J w.rojtu bieżącym osiągnie co,najmniej 
iowego, gdyż przydzielono mu cały Gwoździ. ; kwotę 3,4 mil. dolarów. Dążyć mu-
szereg zakładów, które poprzednio Dalszy rozwój przemysłu metalo- simy do tego by wzrósł on , w. 1948 r, 
podlegały Centralnemu Zarządowi wego wysuwa nowe zagadnienia a
Przemysłu Zbrojeniowego^ i Motory- mianowicie: ostateczne ustalenie
zacyjnego. W ciągu omawianego okre struktury organizacyjnej przemysłu
su wzrósł również w załodze prze- podniesienie eksportu i zagadnienie ' wać ćo najmniej za 5 milionów dola­
ra J’s*u udział robotników produkcyj- współzawodnictwa pracy. I rów wyrobów odlewniczych za 1
nych, a to przez przerzucenie części | Tym też, zagadnieniom poświęcona 1 mil. dolarów naczyń emaliowanych,

jest VI Narada Wytwórcza. za 1 mil. dolarów obrabiarek i za ty
i Przystępując do swej reorganizacji, ; leż maszyn włókienniczych. Otrzy- 
C. Z. P. M. postanowił zagadnienia ; mailśmy juz zamówienia na przeszło 
wspólne dla całego przemysłu meta- t ł, m’L d° la ó̂w d a kole! Jugosłowian 
Iowego skoncentrować w General- i sk!ch 1 bułgarskich, Zamówienia te 

! nej Dyrekcji, a zagadnienia branżo- j wykonać ma nasz przemysł taboru 
we w Dyrekcjach Branżowych. | kolejowego. A  zatem mielibyśmy ra-

I _ . ^  , . , . _  zem 9 mil. dolarow, pozostały zas
Generalna Dyrekcja daje Dyrek- milion pokryć powinien eksport prze 

cjom Branżowym ^ ogólne wytyczne mysłu optycZnego, precyzyjnego, a

pracowników nieprodukcyjnych do 
działu wytwórczego. Podczas gdy w 
kwietniu br. udział robotników pro­
dukcyjnych w składzie załóg wynosił 
59.6 proc. to w sierpniu wynosił on 
63,3 proc.

Akcja w  tym kierunku musi być 
dalej energicznie kontynuowana.

W minionym okresie wzrosła rów­
nież ilość wniosków w kierunku us­
prawnienia produkcji. Podczas gdy 
w I kwartale zgłoszono 41 ulepszeń, 
to w II kwartale zgłoszono 80 ulep-

£alny Dyrektor ~Centr.^  Zarządu szeń. Podczas gdy w I-kwartale wy- 
Met. tow. inż. Mieczysław płacono racjonalizatorom 300.000 zł, 

Lesz. to w II kwartale 300.000 zł.
, Charakteryzując dotychczasowe o- Uzyskane przez przemysł metalo- 

®Ągnięcia przemysłu metalowego w wy oszczędności wyniosły w I kwar- 
■Polsce tow. Lesz stwierdził, że od tale br. około 60 mil. zł, a w II —

Anglia „groz i“  wycofaniem  wojsk  
z Pal estyny

Problem Palestyny stanowi obec tyjskich doprowadziłoby do chaosu
bie przedmiot obrad specjalnej ko­
misji ONZ. Na jednym z posiedzeń 
tej komisji wystąpił brytyjski mini 
ster kolonii Creech Jones z przemó 
cieniem, w  którym oświadczył m. 
in., że Wielkia Brytania wycofa 
»we wojska z Palestyny. 

h C , Wykonanie tej zapowiedzi było­
by sensacyjnym posunięciem. Wy­
daje się ono jednak wątpliwe, tym 
bardziej, że Anglicy nie czynią kro 
ków w  kierunku ewakuowania 
100-tysięcznej armii z Palestyny, 
hudują tam natomiast nowe kosza­
ry i rozbudowują swe bazy wo­
jenne.

Rzut oka na mapę przekona nas, 
że Palestyna stanowi centralny 
Punkt w  liniach komunikacyjnych 
Imperium Brytyjskiego przez Mo­
rze Śródziemne, do Indii i do nafty 
Perskiej. Ta okoliczność głównie 
sprawiła, że Anglia czyniła duże 
starania, by zdobyć ten kraj po 
pierwszej wojnie światowej i że 
sprawując mandat nad Palestyną z 
ramienia Ligi Narodów, rządziła 
nią, jak kolonią i zamieniła ją w 
bazę wojskową.,

Jasne jest, że przy obecnym 
kursie imperialistycznej polityki 
Revina, Anglia jest mniej niż kie­
dykolwiek skłonna do opuszczeni^ 
Palestyny.

Jakże więc wytłumaczyć oświad 
czenie Greech Jones‘a.

Rządy brytyjskie są znienawidzo­
ne zarówno przez milion Arabów, 
jak też i przez 600 tys. Żydów za­
mieszkujących Palestynę. Jawne 
bankructwo tych rządów, akcento­
wane przez nieustanne wystąpienia 
antybrytyjskie zmusiło Anglię do 
złożenia powyższego oświadczenia.

Jednocześnie liczą Anglicy na 
kultywowany przez siebie antago­
nizm żydowsko - arabski.

w  Palestynie, i że tylko szlachetne 
pobudki zapobieżenia rozlewowi 
krwi, skłaniają ich do zatrzymania 
swych wojsk w  Palestynie.

Po wtóre toczy się tu subtelna gra 
w walce między Anglią i Ameryką 
o Bliski Wschód. Zapowiedź wyco­
fania wojsk brytyjskich z Palesty­
ny ma m. ir.. na celu zastraszenie 
Stanów Zjednoczonych możliwością 
wypuszczenia Paleistyny spod kura 
teli anglosaskiej. Powinno to skło­
nić USA do czynnego poparcia po­
lityki angielskiej w Palestynie i do 
użyczenia finansowej pomocy, dla 
utrzymania w siej wojsk brytyj­
skich.

Po każdym tikim oświadczeniu 
rząd Partii Pracy głosi o zaniecha­
niu imperializmu X IX  wieku, i 
słusznie: dawne metody kolonialne 
ustępują nowym, bardziej wyrafi­
nowanym. Widzieliśmy to w  In­
diach, widzimy to obecnie w Pa­
lestynie. (st.)

tí: m

Druty kolczaste —  symbol rządów an­
gielskich w Palestynie.

oraz kontroluje ich wykonanie, cala także niektórych wyrobów maso
zaś praca operatywna spoczywa w wvcb 
Dyrekcjach Branżowych. Np. Gen.
Dyrekcja decyduje o budowie fabry- , Powinniśmy w przyszłym 
ki ciężkich maszyn. Dyr. Branżowa '^ z ą c  na większą nlz dotąd skalę

roku

opracowuje projekt tej fabryki jej 
wewnętrzną organizację, sposoby uru,

eksport odlewów maszynowych, roz­
począć eksport maszyn rolniczych, ta 

chomtadT*pro‘dukc7fYtd. Gen."Dyrek! boru kolejowego normalno - torowe- 
cja kontroluje, czy wykonanie o d p o -g<\  Wszystko to leży w ramach na- 
wiada udzielonym dyrektywom. j szej mozhwości- 

Stworzono 4 dyrekcje branżowe:' Do osiągn^cia tych zamierzeń, 
dla produkcji maszyn ciężkich, dla P ^ z y n i  S!ę mezawodme w powaz- 
budowy maszyn średnich, dla pro- , neJ mierze współzawodnictwo pracy, 
dukcji motoryzacyjnej i dla przemy- ! Pierwsi wystąpili z myślą zorgani- 
slu wyrobów masowych. Dyrekęie zowanią współzawodnictwa pracy w 
będą częścią C. Z. P. M. i mieścić się j przemyśle metalowym, robotnicy 
będą w Warszawie. Fabryki zaś będą i -Państwowych' Zakładów Inżynierii w 
miały jedynie funkcję technicznego i Ursusie.

dach: załogę fabryki, która wstępuje 
w szranki współzawodnictwa, dzieli 
specjalna komisja na grupy wykonu 
jące analogiczne czynności (np. toka 
rze, kowale frezerzy itp.). Grupa ta 
ka nie może liczyć mniej niż 10 osób. 
Po okresie konkursowym wyłania 
grupa przodownika, który w  konkur­
sie. zdobył największą ilość punktów. 
Punktowane są: przekroczenie nor­
my, praca na kilku maszynach, szko 
lenie uczniów. Jako punkty ujemne 
liczone są spóźnienia i opuszczanie 
pracy.

Centralny Zarząd Przem. Metalo­
wego postanowił poważnie popierać 
inicjatywę robotniczą. Przodownicy 
każdej grupy wynagradzani będą 30 
proc. dodatkiem do zasadniczej pła­
cy, zaś zdobywcy II nagrody, w gru­
pach liczących ponad 20 osób — 20 
proc. dodatkiem.

Opracowano również projekt regu­
laminu współzawodnictwa międzyza­
kładowego. Tu punktowane będzie 
wykonanie i przekroczenie planu, 
wzrost wydajności, praca dla ekspor­
tu, wzrost dyscypliny pracy, liczba 
pracujących na kilku obrabiarkach, 
szkolenie nowych kadr oraz oszczęd­
ności.

Akcja współzawodnictwa pracy 
przyniesie nam bez wątpienia nadwyż 
kę produkcji ponad plan wartości 
wielu milionów zł.

Współzawodnictwo pracy jest 
czymś nowym nieznanym w polskim 
przemyśle. Kierownicy zakładów fa­
brycznych powinni przywiązywać 
wielką wagę do idei współzawodnic­
twa która dać nam może wielkie i 
dla wielu zupełnie niespodziewane 
efekty. » (jk)

Uroczysty pogrzeb
p o e t y  i b o j o w n i k a

Dnia 12 rhm. w Warszawie od­
było się uroczyste złożenie do 
grobu na Wojskowym Cmenta­
rzu na Powązkach zwłok boha­
tersko poległych dnia 21 sierp­
nia 1944 r. przy wykonywaniu 
zadania bojowego oficerów 
I Dywizji im. T. Kościuszki mjr. 
Łysakowskiego i poety kościusz­
kowca kpt. Szenwalda.

i min. Putrameniem, przedsta­
wiciele partii politycznych oraz 
Kczr»i przyjaciele i towarzysze 
broni ¡»ległych.

Po odegraniu marsza żałobne­
go w jmieniu ministra obrony 
narodowej i Wojska Polskiego 
żegnał bohaterów gen. Zawadz­
ki; Uwydatniając zasługi poleg­
ł y c h — majora Łysakowskiego,

Przy katafalku pełnią wartę ho- ja'<o ońcera i wychowawcy oraz
norową żołnierze I Dywizji, zaś !<aP1̂ a'na Szenwalda, jako o fi­

cera - poety — piewcy orężnych 
czynów żołnierzy I Dywizji Ko­
ściuszkowskiej — gen. Zawadzki 
podkreślił, że obaj bohaterowie 
walczyli i oddali 6we życie za 
te ideały sprawiedliwości spo­
łecznej, które obecnie w odro­
dzonej Polsce ludowej wcielane 
są w życie.

W  imieniu Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki przemawiał wice­
minister Kruczkowski, który od­
dając pośmiertny hołd poecle- 
żołnierzowi Lucjanowi Szenwal­
dowi powiedział m. in.: „Zginął 
żohuerz — żyć będzie poeta. Zgi­
nął żołnierz —  b<f śmierć jest 
nieodstępną, towarzyszką żołnie­
rza. Żyć będzie poeta, ponieważ 
przeznaczeniem poetów jest prze

oficerowie trzymają bojowe od­
znaczenia poległych — Virtuti 
Militari mjr. Łysakowskiego oraz 
Krzyż Grunwaldu i Krzyż Wa­
lecznych kpt. Szenwalda.

Z boku uszeregowały się Kom­
pania Honorowa I D. P. z or­
kiestrą, poczty sztandarowe 
Związku Uczestników Walki 
Zbrojnej o Niepodległość i De­
mokrację oraz partii politycz­
nych.

Przed katafalkiem zajęli miej­
sca: rodziny poległych, przed­
stawiciele Wojska Polskiego z 
generałami Zawadzkim, Świe­
tlikiem i Zarzyckim, przedstawi­
ciele polskiego świata literatury 
z wiceministrem Kruczkowskim

, - .. -A-
trwać czas'! zdob>wa? nieśmier­
telność“ . '. ...

W imieniu Komitetu -Central­
nego Polskiej Partii Robotniczej 
hołd pamięci poległych złożył tów. 
płk. Węgrowski. —  „Ich wspól­
na, wierna i surowa żołnierska 
walka — powiedział m. in. płk 
Węgrowski — może być sym­
bolem nierozerwalnego sojuszu, 
jaki łączy klasę robotniczą i ma­
sy chłopskie“ .

W imieniu Zw. Literatów Pol­
skich żegnał poległego poetę- 
kościuszkowca — Ryszard Do­
browolski kreśląc sylwetkę 
zmarłego jako świetnego poety 
i patrioty.

Po przemówieniach formuje 
się kondukt żałobny, który kie­
ruje się do miejsca wiecznego 
spoczynku poległych. ^Trumny 
niosą na swych barkach' ofice­
rowie 1 batalionu 1 pułku pie­
choty I Dywizji Piechoty im. 
Tadeusza Kościuszki. Po przy­
byciu na miejsce, trumny, przy 
odgłosach trzykrotnej salwy ho­
norowej, zostały złożone do gro­
bów. Na miejscu wiecznego spo­
czynku obu bohaterów zostały 
złożone liczne wieńce.

Toteż nie przypadkowo wyol 
ńrzymia i rozdmuchuje agencja 
Reutera pogłoski o przygotowa­
niach wojennych Arabów i Żydów 
w Palestynie. Imperialiści bryty i 
scy dążą do przekonania opinii pu 
blicznej, że wycofanie wojsk bry-

PRODUKCJA kiamstwa jest w Pol­
sce zabroniona. Ciężko jest więc 
oddychać ludziom, przyzwyczajo­
nym do „zachodniego" klimatu. 

Toteż, w miarę sił i możliwości starają 
się oni importować ten produkt z za­
granicy.

Import idzie przede wszystkim ze 
Stanów Zjednoczonych. Nic dziwne­
go! Wiadomo, że jest to kraj o wysoko 
rozwiniętej i wszechstronnej produk­
cji, kraj eksportujący towary najwyż 
szej jakości, w  świetnym opakowaniu, 
w dodatku z przyjemnymi, kolorowy­
mi etykietami. W dziedzinie produkcji 
kłamstwa został tarn osiągnięty po­
ziom niedościgły nieomal dla innych. 
Robi się to fachowo, w  olbrzymich la­
boratoriach strzeżonych jak fabryka 
bomb atomowych przed okiem wścib 
skich.

Ludzie skazani na wegetowanie w 
warunkach „wschodniej“ kultury po­
zbawieni DDT i własnej, dobrej— a la 
New York — produkcji kłamstw zmu 
szetu są więc uciec się do importu. 
Wszystko wymaga specjalizacji —  i na 
leży obiektywnie przyznać, że w  dzie­
dzinie organizacji importu kłamstwa 
— osiągnęła najlepsze u nas rezultaty 
„Gazeta Ludowa”.

Weźcie na przykład do ręki jedną 
tylko kolumnę, jednego tylko numeru 
tej gazety z 10 bm. Jakie bogactwo! 
Co za smaczny dobór1 Jaki wdzięk — 

. chciało by się rzec — cc zs elegancja

¡obsługi' A opakowani« -  proszę pań 
stwa! Wszystko w etykietkach „obiel* 
tywna informacja” !

Importerzy kłamstiu
Proszę:

„Czang Kai Szek wygłosił orędzie, 
w którym stwierdził determinację 
rządu prowadzenia walki z komuni 
stanu... w  imię zaprowadzenia ustro 
ju demokratycznego, popieranie ini­
cjatywy prywatnej, reformę rolną, 
uprzemysłowienia kraju, ochronę 
dziedzictwa kulturalnego Chin i nic 
zależności polityki zagranicznej, któ 
re i celem jest pokój i współpraca z 
innymi narodami”.
Czang Kai Szek — jak powszechnie 

wiadomo — jest narzędziem imperia­
listycznej polityki Stanów Zjednoczo­
nych w  Chinach. Jego walka przeciw­
ko narodowi chińskiemu prowadzona 
przy pomocy amerykańskich samolo­
tów i japońskich faszystów jest walką 
przeciwko demokracji, przeciwko re­
formie rolnej, przeciwko niezależności 
polityki zagranicznej Chin, przeciwko 
pokojowi.

Ale — cóż to przeszkadza „Gazecie 
Ludowej", czegóż się nie czyni dla „o- 
biektywnej informacji“?

Albo;
Wielki tytuł informujący obiektyw­

nie oczywiście — o tym, że polepsze­
nie uzbrojenia armii tureckiej (czytaj 
podporządkowanie jej amerykańskie­
mu lowództwu) ma na celu... de­
mobilizację tej armii. Zważcie co 
za genialność myśli: nowa dro-

ga do rozbrojenia i zapewnienia 
pokoju wskazana światu przez turec­
kiego świętego „Gazety Ludowej". 1 
„obiektywna informacja" o tym, że 
„Turcja czuje się zmuszona do wydat 
kowania ponad połowę swego budżetu 
na obronę narodową”.

Kto ją zmusza? Rzecz jasna: pow­
stańcy greccy.

Przyjrzyjcie się dalej bogatemu a- 
sortymentowi pierwszorzędnej produk 
cjł kłamstw. Oto „obiektywna infor­
macja“ produkcji Perona, o tym, że 
w Ameryce Południowej rozwija się 
akcja komunistyczna, przy której się 
kręcą dyplomaci radzieccy. Dowiecie 
się, że Ameryka Południowa zagrożona 
jest przez Słowian i w ogóle bolszewi­
ków. f

Ale te v wszystkie produkty wytwór­
ni kłamstw Wall Streetu i rozmaitych 
Peronów to dopiero początek.

Tego dnia „Gazeta Ludowa“ pre­
zentuje swym odbiorcom extra towar: 
czołową, wielką wiadomość sprepąro 
waną w najlepszych wytwórniach ;u 
merykańskich iście .pi» mistrzowsku 
Z Chile wydalono dwóch dyplomatów 
jugosłowiańskich. Za co? Posłuchaj­
cie:

„Cunja.. pod pretekstem' zacieśni» 
nia stosunkov tć "beko - jugosło­
wiańskich wykorzysta! pewną orga

nizację i ułatwił przybycie nowych 
działaczy, wśród nich sekretarza po­
selstwa jugosłowiańskiego w Buenos 
Aires, JAKASI-ego, który przywiózł 
szczegółowe instrukcje dla charge 
d’affaires w Chile“ .
Skąd o tym wiadomo, zdziwicie się 

Całkiem prosto: redaktor „Gazety Lu­
dowej“ i jeden ze szpicli chilijskich 
przebrali się za lampę, powiesili się w 
gabinecie poselstwa jugosłowiańskiego 
w Chile i podsłuchali jak sekretarz da 
wał chergé d’affaire instrukcje.

Oczywiście, przebrać się za lampę 
nie jest łatwo, ale czegóż się nie czyni 
dla „obiektywnej informacji” , zwła­
szcza, że:

„Misja różnych działaczy komuni­
stycznych w Chile miała za zadanie 
wzmocnienie i skoordynowanie kam 
panii przeciw Stanom Zjednoczonym 
w ceiu uzyskania przyłączenia się 
możliwie największej liczby grup de 
mokratycznych da polityki przeciw 
demokracjom zachodnim.”
Po podsłuchaniu rozmowy sekreta­

rza poselstwa ze swym przełożonym 
redaktor „Gazety Ludowej” wrócił do 
Warszawy. Warszawa jest stolicą pań 
stwa, zaprzyjaźnionego z Jugosławią. 
Oczywiście — nie zapomniał o tym. 
skoro uznhł za konieczne zamieszcze­
nie tej prowokacyjnej, obrzydliwej, 
plugawej wiadomości na -zolowym 
miejscu w twej jazecie. Nie nógł -.a 
pomnieć, bo tego wyro aga polityka 
prowokacji mocodawców z Wal!- 
3 tree;,

B. i.

m P -

Podatek grun  ow y  
reai zuie postulaty  

spraw iedliw ości społecznej
Wymiar podatku gruntowego — je­

dynego dziś obciążenia wsi na rzecz 
Skarbu Państwa, został pomyślany w 
ten sposób, by zgodnie z założeniami 
Demokracji Ludowej uczynię zadość 
wszelkim wymogom sprawiedliwości 
społecznej. To była zasadnicza prz« 
czyna, dla której ten wymiar losuu 
zróżnicowany, uzależniony od docho­
du, a więc i stanu zamożności gospo­
darstwa.

Jest rzeczą zupełnie jasną i nie wy­
magającą chyba komentarzy, że ina­
czej zupełnie przedstawia się kwestia 
zapłacenia podatku dla podatnika po­
siadającego niski dochód, niż dla 
podatnika zamożnego. Jedynym więc 
kryterium, które mogłoby stanowić o 
wysokości podatku musi i powinna 
być wielkość dochodu tego podatnika. 
W zastosowaniu do wsi sprawcę kom­
plikował fakt niemożności ustalenia 
dochodu indywidualnie każdego gospc 
darstwa. Jednocześnie ogromne róż­
nice w wielkości urodzajów, nie tyl­
ko w poszczególnych dzielnicach Pol­
ski, ale i na terenie nieraz jednego 
powiatu, utrudniają jakiekolwiek 

| centralne i odgórne ustalenie wyso­
kości obciążenia podatkowego.

Rozwiązanie zagadnienia nastąpiło 
w myśl tych właśnie postulatów' spra­
wiedliwości społecznej.

Za podstawę wymiaru podatku grun 
towego przyjęto więc przeciętny przy 
chód roczny obliczony w kwinta­
lach żyta. Zróżnicowano przy tym 
płatników na trzy zasadnicze gru­
py — gospodarstwa o dochodo­
wości, nie przekraczającej 40 kwinta­
li, gospodarstwa o dochodowości 40 
do 60 kwintali i najzamożniejsze — 
ponad 60 kwintali. Pierwsza grupa 
gospodarstw płaci podatek gruntowy 
w całości, w gotówce, druga pierwszą 
ratę podatku płaci w gotówce, a poło­
wy drugiej raty żytem i w-reszcie 
gospodarze najzamożniejsi całą drugą 
ratę podatku żytem. NIE M A WIĘC, 
w-brew' insynuacjom niektórych kół 
politycznych — PŁACENIA CAŁOŚ­
CI PODATKU W NATURZE, nawet 
przez tę trzecią grupę bogaczy w iej­
skich. I  NIE MA PODATEK GRUN­
TOWY NIC WSPÓLNEGO ZE 
ŚWIADCZENIAMI RZECZOWYMI, 
KTÓRE WSZYSCY CHŁOPI UISZ­
CZAĆ MUSIELI W CAŁOŚCI W NA- 
ĆTURZE, a więo nie tylko w» życie.

Na ogólną liczbę 3 milionów gospo­
darstw rolnych, tylko około 250,00# 
będzie musiało drugą ratę podatku 
uiścić żytem. Natomiast ogromna 
większość, bo OKOŁO 2 M ILIO­
NY GOSPODARSTW, PŁAClC BĘ­
DZIE PODATEK TYLKO W GO­
TÓWCE.

| Celem zapewnienia sprawiedliwego 
1 wymiaru podatku i zapobieżenia mo­
żliwym nadużyciom, powołano do 

| życia specjalny aparat poborców spo- 
! łecznych.
i Poborcy ci pracują w terenie już 
j od dłuższego czasu. Dziś już można 
j po częściywyniki ich pracy zreasumo-
; wać.
! Jak szeroki i ważny jest ten odci- 
■ nek pracy, wystarczy powiedzieć, że 
j zadaniem poborcy jest zarówmo obro­
na interesów chłopa, w \vypadku ich 
zagrożenia przez niesprawiedliwy wy 
miar podatku, czy pokrzywdzenie go 
na punktach zs\'pu przez zbyt wyso­
kie obliczenie procentu zawilgocenia 
zdawanego zboża, jak i obrona inte­
resów' państwa przed nieuczciwymi 
płatnikami.

Aparat poborców społecznych w 
pełni zdał egzamin życiowy. Im prze­
de wszystkim należy zawdzięczać fakt 
uświadomienia wsi o konieczności 
szybkiego wpłacenia podatku. Na 
tych terenach, gdzie partie polityczne 
i organizacje społeczne wydelegowały 

i do tej pracy swych najlepszych ludzi, 
] pobór podatku jest już na ukończe­

niu. NTak jest np. w województwie 
gdańskim i pomorskim, gdzie ogrom-» 
ne zasługi przy realizacji poboru po-« 
datku gruntowego położyli towarzy­
sze, wydelegowani do tej pracy przez 
naszą partię. Tak jest na Pomorzu, 
gdzie bratnia organizacja PPS rów­
nież dołożyła wrszelkich starań, by pra 
cę na tym odcinku usprawnić.

Nip wszystkie niestety wojewódz­
twa w należytym stopniu wywiązały 
się ze swwch zadań. W szeregu powia­
tów, a przede wszystkim w powiatach 
naszych województw wschodnich — 
Lubelskiego i Białostockiego, akcja 
poboru podatku gruntowego wciąż 
jeszcze, mimo zbliżania się ostatecz­
nego terminu uiszczenia wsze!kiPh 
zaległości — wygląda źle. Winna tu 
jest przede wszystkim administracja, 
która nie potrafiła tej akcji należycie 
przygotować, ale winę ponosi również 
organizacja partyjna przez niedopilno 
wanie i zaniedbanie tej sprawy.

Nasze organizacje partyjne w te­
renie winny w obecnym okresie doło­
żyć jak największego wysiłku, by po­
datek gruntowi’ został uiszczony w 
terminie. i.

C Z Y T A J C I E
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Sztandar dla Milicji Obywatelskiej
ufundoirało społeczeństino Gdyni

Dnia 12 bm. Gdynia obchodziła 
wraz z uroczystością poświęcenia 
sztandaru M.O. w 3-letnią rocznice 
Istnienia Milicji Obywatelskiej.

O godz. 9 rano na placu Grun­
waldzkim zebrały się delegacje M.O., 
Marynarki Wojennej, organizacyj po 
litycznych, społecznych, związków za

P omanlycine 
ciemności

Nie urodziłem się wprawdzie auloch- , 
tonem, ale od czasu, gdy zostałem ojcem 
autochtona —  jestem przysięgłym pa­
triotą Gdańska. Dokądkolwiek jadę, z 
kimkolwiek rdz Mawiam — zawsze puu- ■ 
kreślam, ¿z Gdańsk — nade wszystko!

Kiedy w Warszawie pokazują nu 
ydwupiętrówk” na Nowym Świec '.e, 
chełpiąc się tempem odbudowy — to, 
owszem, chwalę i ja. Ale zaraz podkre- 
iłom: u nas ,w Gdańsku też domy ros­
ną, jak grzyby po deszczu.

TT Krakowie znów tłumaczę wszyst­
kim doktorom ,magistrom i profesorom 
(zwykłych ludzi tam w ogóle nie ma!), 
ie w naszym mieście też co krok uczel­
nia i za parę lat, to każdy obywatel już 
przyozdobi swoje nazwisko jakimś nau 
kowyrn tytułem. A co do zabytków — 
no, to Gdańsk ma nie tylko stare budo­
wle, ale nawet i ruiny, jak w Rzymie 
na Forum Romanum...

Wiedziałem, że nie powstydzę się 
Gdańska < w fabrycznej Łodzi. Gdy za

wodowych 1 organizacyj młodzieżo­
wych. Kontradmirał Steyer i komen 
tdant wojewódzkiej M.O. powitali 
oddziały Marynarki Wojennej i Mi­
licji.

Po mszy polowej ksiądz Karpiń­
ski, w przemówieniu swym nakreślił 
początki powstania Milicji, stwierdza 
jąc, że Milicja Obywatelska, zdała 
chlubnie egzamin z wypełniania 
swoich zadań i okazała się prawdzi­
wym opiekunem człowieka pracy. 
Społeczeństwo Gdyni w nagrodę za 
iej trzyletnią pracę, która biegła 
szlakiem trudu, ofiary i narażenia 
życia, ufundowało Milicji sztandar, 
będący wyrazem zaufania i przyjaź­
ni.

Po przemówieniu ks. Karpińskiego 
nastąniło poświęcenie Sztandaru oraz
wbijanie gwoździ.

Tow. prezydent Zakrzewski wrę­
czając sztandar powiedział komen­
dantowi wojewódzkiemu M.O. płk. 
Berkowskiemu: „Mam zaszczyt wrę 
czyć Milicji Obywatelskiej, ufundo­
wany przez obywateli Gdyni sztan­
dar, w dowód zaufania i miłości 
społeczeństwa, i składam jej w imię 
niu wszystkich obywateli serdeczne 
podziękowania za służbę, którą ofiar­
nie pełniła“.

Płk. Borkowski przekazał następ­
nie sztandar komendantowi Milicji 
Obywatelskiej w Gdyni, kpt. Głogow 
skiemu, który z kolei wręczył go
chorążemu Kolasie.

Płk. Borkowski, dziękując w imie­
niu Milicji za ufundowanie sztanda­
ru, podkreślił, że Milicja Obywatel­
ska, która zastępuje dziś skompro­
mitowaną policję granatową, składa 
się z elementów pochodzenia robot­
niczego i chłopskiego i kadr party­
zanckich. Płk. Borkowski zakończył 
swoje przemówienie słowami, skiero

wanymi do Milicji: „Pamiętajcie, że 
jesteście zbrojnym ramieniem ludu 
pracy".

Z kolei przemawiali prezydent mla 
sta Gdyni tow. Zakrzewski, kontr­
admirał Steyer, delegat Kaszubskiej 
Dywizji, przedstawiciel Komitetu 
Fundacji Sztandaru ob. Kurzydłow- 
ski i komendant MO w Gdyni kpt, 
Głogowski.

Po przemówieniach nastąpiło wrę­
czenie premii, odznaczeń 1 awansów. 
Brązowym Krzyżem Zasługi za mę­
stwo wykazane w walce z elementa­
mi przestępczymi i za ofiarną pracę 
zostali odznaczeni: plutonowy Brze­
ziński Antoni, plut. Drani czarek Jó­
zef, kpr. podch, Małecki Władysław, 
kpr. podch. Ożóg Eugeniusz. Od­
czytano 36 awansów podoficerskich 
i oficerskich i 10 milicjantów otrzy 
mało premie od prezydenta tow. Za­
krzewskiego.

Po odegraniu hymnu państwowe­
go odbyła się defilada, w której wzię 
Ii udział: Marynarka Wojenna, inwa 
iidzi, b. więźniowie polityczni, Pol­
ski Czerwony Krzyż, delegacje par­
tii robotniczych PPR 1 PPS, Zwią­
zek Dąbrowszczaków, ZWM, Stron­
nictwo Demokratyczne, harcerze. Na

stąpnie defilowały delegacje Milicji 
z Kwidzynia, Kościerzyny, Starogar­
du, Tczewa i Sztumu, ORMO, Mili­
cja na rowerach, straż pożarna. Or­
kiestra marynarki wojennej. Milicję 
witano 'hucznymi oklaskami i obrzu­
cano kwiatami.

Po defiladzie odbył się w salach 
„Riwiery“ wspólny obiad żołnierski, 
na którym przemawiali: delegat wo­
jewody ob. Lorenc, prezydent Za­
krzewski, przedstawicielka Ligi Ko­
biet — tow. Skarżyńska, przedstawi 
ciel Dywizji Kaszubskiej i Związku 
Walki Zbrojnej o Niepodległość i 
Demokrację.

Komendant Wojewódzkiej M.O. 
płk. Borkowski zaznaczył w swym 
przemówieniu:

„My nie posiadamy pałek. Pałki 
były używane przez granatową po­
licję przeciwko robotnikom 1 chło­
pom. Przed wojną nie było nigdy 
wypadku, ażeby społeczeństwo u- 
fundowało sztandar policji. Czasy 
się zmieniły. Społeczeństwo w zro 
zumieniu tego, że Milicja wyszła 
z ludu i dla ludu pracuje, otacza 
ją zaufaniem 1 przyjaźnią“. 
Wieczorem odbyła się w salach 

„Riwiery“ zabawa, (a)

Co zrobiono we wrześniu
w portach Gdyni i Gdańska

etęli się chlubić wyścigiem pracy w swo 
ich tkalniach i przędzalniach — to za-- 
raz —  jak z rękawa —  wysypałem cyf­
ry o rozbudowie naszych stoczni.

Zaimponowałem!
Myślałem już, że mogę osiąść na lau- 

rach i jąłem wysławiać urok starych 
zaułków „Wenecji Północy’’, aż tu — 
mass!

Znalazł się jeden taki bywalec, co o 
Gdańsk zawadził i powiada nz głupia 
frant” .

— Urocze zaułki staromiejskie, powia 
dasz? Ano, utrwaliły mi się nie tylko «; 
pamięci, ale i na gło wie. Widzisz t  I  u 
mam szramę. Rozbiłem Sobie łeb na ja­
kimś murku. Dobrze, że oczy ocaliłem, 
bo w twoim Gdańsku ciemności, że oko 
wykol!

Istotnie u nas w Gdańsku ciemno, ale 
to przecież tylko dowód, że ZEW  dba 
o utrzymanie średniowiecznego charak­
teru miasta. Cóż bowiem poetyczniejsze 
go, niż spacer wśród ruin, oświetlonych 
tylko mdłym blaskiem miesiąca... Za to, 
¡ak mamy jakiś obchód — to ho! ho! 
Tysiące żarówek płonie na marach, ref­
lektory rzucają oślepiające blaski— wid 
no, jak w dzień!

Odwróciłem się z niesmakiem od Ło­
dzianina. Ani krzty romantyzmu w tym 
człowieku.

Chociaż.., może było by nam łatwiej 
żyć, gdyby Gdańsk bywał oświetlony 
nie tylko podczas defiladt

DORSZ
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Don Marynat*« -  Odym*. Skwir Koictusi 

«ł 13, god*. 20 00 — Warstiwsk) Teatr Ob­
jazdowy wyatawia komedie R, Niewiarowlcza 
„1 co z takim zrobić” . * ladwlg» Zakllck* 
T«d Wesołowskim

Teatr Miejski we Wrzeszcza, tjrunwatd* 
ta 16, godz 20 00 „Egzotyczna Kuzyn 
ka” . komedia Verneulie'» z udziałem Kiry 
Poptawsklei

REPERTUAR KIN
Gdynia — Warszawa — Noe grudniowa,— 

Dom Mar. Woj. — Wyspa bezimienna.
Grabówek — Fala — Biały Kieł.
Chylonia — Promień - «  Pięciu Zuchów.

' Sopot — Polonia — Złote Wrota.
Wrzeszcz — Bajka — Kryzys skońcao- 

ny. — Capitol — Krążownik Wareg.
Gdańsk — Światowid — Mściwy Jastrząb.
Oliwa — Polonia — Zuch Dziewczyna.
Słupsk — Polonia — Miłość na lekar­

stwo.
Koszalin — Polonia — Niewidzialny De­

tektyw.
Białogard — Bałtyk — Wilki Morzkie.
Szczecinek — Wolność — Tryumf mło­

dości.
Wejherowo — świt — Marta Luiza.
Lębork — Fregata — Rywal jego Kró­

lewskiej Mości.
Kościerzyna — Bałtyk — Bohaterki Pa­

cyfiku.
Tczew — Wisła — Wesoły Pensjonat.

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI 
„GŁOSU WYBRZEŻA"

Gdańsk. PI Armii Czerwonej 1 
teł. 113-« Redaktor naczelny przyj­
muje Interesantów w dni powszedenle 
od 11—11. sekretarz redakotl od —«  

Oddział w Gdyni, I-ej Armii «1 
(Starowiejska), teł. 114-«. przyjmuje 
interesantów od 11—11.

B-ttM l

Nowa Centrala
Służby Hydrograficznej

Trzy światła nabieżników gdań­
skich zostały synchronizowane auto­
matycznie w nowej centrali. Centrala 
ta pozwala na kontrolowanie świateł 
bez wychodzenia na zewnątrz. Spe­
cjalne urządzenie ułatwia — w wy­
padku uszkodzenia sieci miejskiej — 
przełączenia na linię elektrowni za­
pasowej, położonej na Westerplatte. 
Służba nocna kontroluje funkcjono­
wanie świateł pozycyjnych na tere­
nie portu.

Ponieważ Szczecin odczuwa dotkli­
wie brak wszelkich pomocniczych in 
stalacji świetlnych — Służba Hydro 
graficzna w Gdańsku przekazała mu 
urządzenia świetlne, acetylenowe i 
elektryfikacyjne.

ZW M
przygotowuje obchód 
p rze d
watowym Dnem Młodzeży

Oddział Gdański Związku Walki
Młodych przygotowuje się do obcho 
du Światowego Dnia Młodzieży, któ­
ry odbędzie się w dniu 11 listopada 
br. W dniu tym na terenie całego 
województwa gdańskiego odbędą się 
uroczyste akademie, połączone z po 
rankami filmowymi, pochodami i im 
prezami artystycznymi. Program 
przewiduje również szereg zlotów 
młodzieżowych.

Co najmniej na dwa tygodnie 
Drzed dniem 11 listopada prelegenci 
Związku Walki Młodych wygłoszą 
Serię odczytów w ośrodkach fabrycz 
nych i wiejskich w celu zapoznania 
społeczeństwa z osiągnięciami i dą­
żeniami młodzieży polskiej.

Ułatwienie
dla podróżnych
Inłormocie telefoniczne
na dworcach

Celem ułatwienia szerokiemu ogóło 
wi zasięgania informacji, dotyczących 
ruchu kolejowego — Dyrekcja Okręgo 
wa Kolei Państwowych w Gdańsku za 
instalowała telefony pocztowe (bezpo­
średnio przyłączone do sieci poczto­
wej) u informatorów kolejowych.

Na stacji Gdańsk Główny informa­
tor posiada numer telefonu 311-12, sta 
cja w Sopocie Nr 519-67, w Gdyni Nr 
215-95. Na wymienionych stacjach, łn 
formatorzy kolejowi pełnią służbę bez 
przerwy przez całą dobę.

Zainstalowanie stałych aparatów w 
informacjach kolejowych usprawni i 
udogodni podróżnym zasięganie wiado 
mości, a personelowi kolejowemu za­
oszczędzi -------------------------- --

DYŻURY APTEK
Gdynia — Orłowo — Apteka Centralna, 

PI. Kaszubski -  Apteka świętojańska, ul. 
Świętojańska.

Gdańsk — Apteka pod Słońcem, ul.
Garncarska. Apteka Morska 

Wrzeszcz -  Apteka Bałtycka 
Oliwa — Apteka pod Orłem przy ul. 

A rm i i  Radzieckiej
Sopot — Apteka pod Orłem -  przy ul.

Rokossowskiego
eiiMERI lELETONOW »THA*> "UZAKNEI 

Odansk -  31-334, 31 33»
Wrze**» -  41-m  «1-333. •> SM 
Orunia -  31-33».
Oliwa -  52-622.
«•*> Port -  62-222.

W zestawieniu przeprowadzonych 
robót inżynieryjno - wodnych w  na­
szych portach we wrześniu na pierw­
szym miejscu trzeba ̂ wymienić pogłę­
bienie do 9 m basenu Górniczego w 
Gdańsku, kontynuowanie robót przy 
cięciu wraku „Gneisenau“ w  Gdy­
ni, oraz budowę mostu pontonowego 
na Holm. Wspomnieć należy rów­
nież o intensywnych wysiłkach przy 
naprawie falochronów i nabrzeży.

W Gdańsku, w omawianym okre­
sie, wykonywano betonowanie bloków 
• płyty falochronowej falochronu za­
chodniego, oraz wbito pale przy fa­
lochronie wschodnim. W tym samym 
czasie kontynuowano naprawę na­
brzeża północnego basenu Strefy 
Wolnocłowej i zachodniego Basenu 
Górniczego. Roboty inżynieryjno - 
wodne we wrześniu obejmowały rów 
niei badania podwodne i wydoby­
wanie licznych wraków, zalegających 
ciągle jeszcze pola wodne obu por­
tów.

W Gdyni postępuje naprzód budo­
wa nowego odcinka falochronu 
wschodniego (ustawiono szereg no­
wych skrzyń falochronowych) oraz 
reparacja falochronu szwedzkiego. 
Jednocześnie prowadzono odbudowę 
7 nabrzeży, wśród nich przede wszy­
stkim nabrzeża Angielskiego, Śląskie 
go (część przemysłowa i stoczniowa) 
i Czechosłowackiego.

Roboty budowlane, a więc przede 
wszystkim odbudowa magazynów 
portowych, prowadzone były w Gdań 
sku przy magazynach: żelbetowym 
nr 1 i nr 2, w Kanale Portowym, W 
porcie gdyńskim — przy magazynie 
firmy „Dalmor“, Cukroport I/II, ma 
gazynie nr 2 na nabrzeżu Rotterdam 
skim, nr 9 na nabrzeżu Stanów Zjed­
noczonych, nr 10 — na nabrzeżu Ru­
muńskim itd. W obu portach wy­
konano roboty instalacyjne w maga­
zynach 1 budynkach administracyj­
nych.

Pracowano też nad doprowadze­
niem do pełnego stanu używalności 
urządzeń przeładunkowych. Na 
Dworcu Wiślanym W Gdańsku po­
ważnie posunęły się naprzód prace 
przy wykonywaniu zasadniczych e- 
iementów do 6 dźwigów portalo­
wych. Remont 2 dźwigów na We­
sterplatte dobiega końca. W Gdyni

w 5 % wykonano montaż 3 dźwigów 
półportalowychi na nabrzeżu Stanów 
Zjednoczonych, oraz zasadnicze ele­
menty dla 5 dźwigów portalowych 
7-tonowych — na Holenderskim. 
Prace mechaniczne obejmowały po­
za tym remont zasobników do wa­
żenia rudy w Gdańsku, oraz torów 
dźwigowych w porcie gdyńskim.

miejscu.

NOWE OŚRODKI ZDROWIA
W powiecie gdańskim 
powstaną w  najbliż­
szym czasie dwa nowe 
ośrodki zdrowia dla lu 
dności wiejskiej. Jeden 
ośrodek powstanie w 
Marzęcinie drugi w El 
Ł ano wie. Ludność wiej 
ska będzie miała moż 
ność leczenia się na 

(w)
„SPOŁEM“ W WOJEWÓDZTWIE 

GDAŃSKIM
W chwili obecnej „Społem" posiada, 

w woj. gdańskim 56 placówek o róż 
nym charakterze działalności. I tak 
istnieje tu 11 oddziałów powiatowych 
i dwie składnice, 10 zakładów prze­
mysłowych, 16 młynów, 7 placówek 
okręgowych oraz 5 placówek o spe­
cjalnym charakterze (np. portowe). 
Placówki te zatrudniają około 2,5 ty 
siąca osób. (w)
STAROGARDZKA MO DZIĘKUJE

Powiatowa Komenda Milicji Oby­
watelskiej w Starogardzie składa ser 
deczne podziękowanie całemu społe­
czeństwu powiatu, oraz Komitetowi, 
za sztandar ofiarowany w II I  roczni 
cę istnienia MO.

KOMITET POMOCY ZIMOWEJ 
W STAROGARDZIE

W Starogardzie odbyło się organi­
zacyjne zebranie Komitetu Pomocy 
Zimowej, na którym ustalono plan 
pracy do 1-go marca 1948 r. Między 
innymi, zgodnie z zaleceniem Central 
nego Komitetu Opieki Społecznej, 
postanowiono zwrócić się z apelem 
do wszystkich pracowników państwo 
wych, samorządowych i instytucji 
prywatnych o opodatkowanie się na 
rzecz akcji w wysokości 1 proc. od 
poborów brutto.
GAWĘDY RYBACKIE W PROGRA­

MIE OGÓLNOPOLSKIM
Nadawane dotychczas w programie 

lokalnym pogadanki radiowe o rybo- 
łóstwie cieszą się dużym powodze­
niem wśród radiosłuchaczy nie zwią-

I zanych z morzem i rybołóstwam. W

Plan prac Zw. Samopomocy Chłopskiej 
0 wyższy poziom fachowości
S a m o p o m o c  są s ie d zk a

W Gdańsku odbył się zjazd powia­
towych kierowników Związku Samo­
pomocy Chłopskiej, poświęcony opra­
cowaniu planu pracy na najbliższy 
kwartał. Obrady zagaił prezes tow. 
Gajewski, podkreślając znaczenie 
współpracy między miastem 1 wsią, 
która szczególnie w  okresie jesiennym 
powinna być uwydatniona, kiedy więk 
szość ludzi pracy w mieście przygoto­
wuje zapasy zimowe, wieś zaś przystę 
puje do zapoczątkowania prac pol­
nych. Z kolei tow.. Gajewsiki omówił 
znaczenie konferencji partii robotni­
czych, która odbyła się w  Warszawie.

Po zagajeniu przedstawiciele powia 
tów zdali sprawozdania z przebiegu a- 
kcji siewnej, oraz akcji wyborczej do 
komórek gromadzkich i gminnych 
Z S.Ch. W czasie akcji siewnej, jak 
wynikało ze sprawozdań, szczególnie 
dotkliwie dała się odczuć nietermino­
wa dostawa nasion rzepaku, która spo 
wodowała, że plan siewny nie został 
wykonany w  100%. Akcja wyborcza 
przeprowadzona została według przy­
gotowanego programu.

Tow. Lipiński referował sprawy po­
datku gruntowego Podkreślił on, że 
miesiąc październik jest ostatecznym 
terminem spłat wszelkich zaległości po 
dętkowych. W związku z tym, w chwii 
obecnej przedstawiciele partii demo­
kratycznych przeprowadzają szeroką 
akcję propagandową. Mówca podkre­
ślił, że członkowie ZSCh i w  ogóle 
azotowi działacze wsi polskiej muszą 
świecić przykładem przy spłacaniu po 
datku gruntowego.

Między innymi omówiono również 
sprawę pomocy sąsiedzkiej na wsi 
Gospodarstwa drobne muszą się spot­
kać z jak największym poparciem 1 
daleko Idącą pomocą tak ze strony 
władz rolnych jak i ze strony zamoż­
niejszych rolników. Obowiązkiem każ 
Jego chłopa, posiadającego większą 
ilością sprzężaju jest okazanie bied­
niejszemu pomocy w czase orki.

W zakończeniu obrad omówiono sze 
roko program prac na najbliższy kwar 
tał. W programie tym uwzględnione 
są m .in. kursy i pogadanki fachowe 
dla rolników w  celu podniesienia po­
ziomu gospodarki rolnej. Akcja ta ma 
wyrażać się również w przygotowaniu 
planu plantowania roślin i stworzenia 
korzystnych warunków zbytu dla pło­
dów rolnych.

Dożynki
w Busocinie

Majątek Rusocin na Żuławach pozo­
stający pod kierownictwom Związku 
Zawodowego Pracowników Państwo­
wych, koło Urząd Wojewódzki, urzą­
dził dożynki. Pracownicy majątku o- 
trzymali jako prezent od związku po­
nad 200 m materiałów tekstylnych.

Na dożynkach obecny był wicewoje­
woda, tow. Gadomski.

Sejmik spółdzielczy w Gdańsku
w y b r a ł  d e l e g a t ó w  n a  K o n g r e s

W dniu 11 i 12 bm. obradował, we 
Wrzeszczu przy ul. Klinicznej — Sej­
mik Spółdzielczy. W obradach wzięli 
udział członkowie spółdzielczych rad 
oddziałowych i delegaci wybrani na 
oddziałowych zgromadzeniach spół­
dzielczych.

W pierwszym dniu obrad, którym 
przewodniczył wiceprezydent Gdyni— 
tow. Modliński — pełnomocnik Głów­
nego Zarządu „Społem" ob. Niczrnan 
podkreślił ważność gminnych spóidziel 
ni Samopomocy Chłopskiej, stanowią 
cych najniższy szczebel w hierarchii 
spółdzielczej. W chwili obecnej prze­
widuje się połączenie spółdzielni po 
wszechnych, ze spółdzielniami Sa­
mopomocy Chłopskiej, przy czym wy­
kwalifikowany personel musi pozostać 
na miejscu. •

Następny mówca, ob. Wróblewski, 
kierownik Okręgu Instruktoratu Spół 
dzlelczego omówił organizację i zada­
nia Rad Oddziałowych.

W dyskusji przedstawiciele spółdziel 
ni terenowych domagali się dostawy to 
warów bezpośrednio z centrali j zwięk 
szenia na wsi wyszkolonych kadr spół 
dżielczych.

W drugim dniu obrad przewodniczy ł 
tow. Duda - Dziewierz. Referent oto. 
Niczrnan mówił na temat planowości 
w pracy spółdzielczej. Spółdzielczość, 
współpracując > sektorem państwo­

wym nie traci swojej niezależności i 
może przez to wnieść bardzo wiele do 
ogólnego dorobku gospodarczego.

Dyrektor Oddziału Gdańskiego „Spo 
łem" — ob. Tomulewlcz złożył nastę­
pnie sprawozdanie z działalności Od­
działu za ostatni okres. W roku 1945 
„Społem“ miało zaledwie w 12 oddzia 
łach 224 miliony zł obrotu, podczas 
gdy ostatnio obroty przekroczyły' już 
6 miliardów złotych w zasięgu rocz­
nym.

Po dyskusji przystąpiono do wybo 
ru Rady. Do prezydium powołano jako 
przewodniczącego — tow. Józefa Woł­
ka, na pierwszego zastępcę tow. Jana 
Podhoreckiego, na drugiego zastępcę 
ob. Stefana Dutkiewicza i na sekreta­
rza tow. Stanisława Bukowskiego. 
Równocześnie powołano 15 członków 
Rady, oraz delegatów na zjazd kra­
jowy „Społem“, w  osobach tow. tow. 
Jan Krupa, Józef Wołek, Duda-Dzie- 
wierz i Adam Fiałek. (m)

Lekarz musi częściej zaglądać na wieś
Dzieci nie są należycie leczone

W chwili, gdy pierwsze ośrodki 
zdrowia rozpoczynały pracę na terenie 
powiatu gdańskiego u 80 a niekiedy 
i 90% dzieci napotykano na wypadki 
świerzbu 1 wszawlcy. Dzieci wiejskie 
były straszliwie zaniedbane, a ich stan 
zdrowotny przedstawiał wiele do ży­
czenia. Na terenie wsi rozbudowana 
została sieć ośrodków zdrowia, przy 
szkołach pracują higienistki, współ­
działające z pielęgniarkami ośrodków. 
Nie zawsze jednakże wystarcza pomoc 
pielęgniarska. Dość często bowiem 
wśród dzieci wiejskich spotyka się po­
ważne schorzenia, którym zapobiec 
może jedynie lekarz.

W czasie konferencji lekarzy z tere­

nu powiatu gdańskiego spotkali się o 
ni z zarzutem, że nie spełniają należy­
cie swoich obowiązków. Zbyt rzadko 
trafiają oni na wieś do szkoły wiej­
skiej. Stąd też ludność wiejska, a 
przede wszystkim dzieci w bardzo nie 
wielkim procencie korzystają ze szpi­
tali mimo, lż na ten cel przeznaczone 
są specjalne fundusze. Państwo bo­

wiem zwraca baczną uwagę na należy­
te leczenie dzieci. Lekarz w Polsce 
współczesnej powinien być przede 

| wszystkim społecznikiem. Dotychczas 
jednak rolę społeczna spełniają 

' przeważnie higienistki i pielęgniarki. 
| Dzięki ich wysiłkom udało się usunąć 
i u  wsi świerzb i wazawicę. On)

sposób popularny podają b°wieI*L.u 
wiadomości ogółu sprawy inter 
ce aktualnie rybaka oraz zbliżają 
szkańca kraju do zagadnień morsa* , 
By poszerzyć zakres działania , 
nadzwyczajnej celowej i ,,,
a tym samym skutecznej propaga*1 
Dyrekcja Naczelna Polskiego 
umieściła tę gawędę W prograi 
ogólnopolskim. .1nVii

Będą one nadawane pod ogoou 
tytułem „Gawędy Rybackie“ co 
rek każdego tygod- 
dnia, poczynając od 
14 października o 
godz. 20.50.

Pierwszą gawędą w 
programie ogólnopol­
skim będzie: „Co warto 
wiedzieć o rybołów­
stwie morskim“ dr J. 
Kulikowskiego.

Linia iewaatyiska
¿egiugi Polskie] S.A.
w eksploatacji G.A.L.

S/S „Opole“ wyszedł o północy * 
dnia 4 na 5 bm. z Antwerpii 
Gdyni. Wyjazd s/s „Opole“ z Gdy1 ■ 
nastąpi dn. 18 bm. via Antwerpia c 
Aleksandrii, portów palestyńskich j  
Beyruthu. .

M/S „Lechistan“ znajdował 
dnia 6 bm. w Jaffle.

M/S „Lewant“ wyszedł dnia 2 bP1, 
z Izmlru (Turcja) do Antwerpii.

M/S „Morska Wola“ wyszedł z 
twerpii 22 ub. miesiąca. Do Aleksa!1” 
dni przyjdzie około 9 bm. ;

S/S „Olsztyn“ ładuje obecnie f  
wolnej strefie Gdyni, skąd wyjdź1“ 
9 bm. via Antwerpia do portów Ps” 
lestyńskich 1 Istambułu.

Jak kursują
w a g o n y  P C K

W związku ze zmianą rozkład11 
jazdy ustalono nowy rozkład kurs0” 
wania wagonów Polskiego Czerwo®5 
go Krzyża.

W pociągu Warszawa — Gdynia'” 
Warszawa nr 621/622 — pociąg 62*
— odjazd z Gdyni 15.30, poc. nr 62*
— przyjazd do Gdyni 22.05.

W relacji Warszawa — Kraków *” 
Warszawa w pociągu 121/122.

Warszawa — Wrocław — Wars**” 
wa poc. 223/224.

Warszawa — Szczecin — Wars*»”
wa poc. 1327/1328.

Warszawa — Białystok — Wat” 
szawa pc. 721/722.

Warszawa — Chełm — Wara*®” 
wa poc. 951/952 oraz 

Warszawa — Cieszyn — Wars*»” 
wa poc. 215/216.

Doczepianie wagonów PCK do wJ' 
mienionych pociągów odbywać s« 
będzie w każdy poniedziałek i czwa* 
tek w Warszawie, zaś powrót * 
stacji docelowych w każdy wtóre® 
i piątek. Pasażerowie w tym wago” 
nie, prócz ważnych na przejazd bl” 
letów, powinni posiadać zaświadczę' 
nie z PCK, upoważniające do odby” 
cia podróży w tych wagonach.

WZROST EKSPORTU RUDY
Ostatnio zwiększyły się znaczni® 

obroty przywozowe naszych portów'1 
Wzrost ten jest wynikiem zwiększę' 
nia się przywozu rudy. W stosunk» 
do poprzednich miesięcy przywó® 
rudy zwiększył się w Gdańsku o 2l>* 
proc., w Gdyni o 3,7 proc. V 
związku ze zwiększeniem się obro' 
tów rudy zmniejszył się obrót drób' 
nlcy.

OBCE STATKI W POLSKICH 
STOCZNIACH

Ostatnio w naprawie w  stoczni tf 
13 znajduje się fiński statek s/s „łw 
ra“. Na statku przeprowadza się na' 
prawe radia i ogólny drobny re' 
mont. Równocześnie remontowi zo' 
stał poddany szwedzki statek s/*,< 
„Sven Sture“ i s/s „Bohus“ . Ten o' 
statnl uległ poważnej awarii w  po' 
bllżu wybrzeża szwedzkiego i W' 
chwili obecnej stocznia nr 13 dokonf 
wuje żelbetonowanla kadłubu.

STOCZNIE UMOŻLIWIAJĄ 
PRODUKCJĘ SODY.

W ostatnim czasie na stoczni nr I 
w  Gdańsku wykonano 5 filtrów se' 
lekcyjnych do fabryk sody położo' 
nych w  głębi kraju. O poważny®* 
znaczeniu tej pracy może świadczy® 
fakt, że stocznia musiała we właS' 
nym zakresie wykonać modele i od' 
lewy żeliwne tych filtrów, z których 
każdy waży 4 tony. Roboty te toyłf 
wykonywane w trybie przyspieszo* 
nym ze względu na wagę zagadnie* 
nia, jakie stanowi wytwórczość so' 
dy w Polsce.

STOCZNIE DLA KOLEI
Ostatnio stocznia nr 1 wyremonto­

wała dla Dyrekcji Kolei Państwo* 
wych 38 kotłów parowozowych nor' 
malnotorowych i 16 kotłów dla pa* 
rowozów wąskotorowych kolejek« 
W remoncie znajduje się dalszych 
31 kotłów dla parowozów normalno* 
torowych 1 t dla parowozów waakotW 
rowy eh.
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Z. KWIECIŃSKA

ZAPASY ZIMOWE
Mama ma ty!« roboty, że nawet nie od­

powiada na pytania. Pochylona nad wiel­
kim korytem szatkuje kapustę.

Wikta podaje z boku przecięte na 
pól główki. Cala izba nimi zawalona. 
¡Antek z Mańką polują na głąby. Mańce 
już cały język od nich ścierpł, ale jeszcze 
ciągle chrupie. Antek już najadł się do 
isyta i teraz próbuje strugać z głąbów ko- 
’gutki, ale mu się to zupełnie nie udaje.

A najmłodszy Franek raczkuje po podto- 
Idze i turla główki kapusty.
1 Mamą od czasu do czasu tylko rzuca, 
nie patrząc na dzieci:

—  Mańka, nie jedz tyle. Jutro znowu 
trzeba będzie po rycynę do apteki lecieć.

Albo:
— Antek, uważaj, bo się skaleczysz! To 

bardzo ostry nóż.
■ W  kącie stoi wielka, przygotowana już 
od wczoraj beczka, i wszyscy czekają 
kiedy zacznie się do niej zsypywać -ka­
pustę.
* — Mamo, ja będę ubijał — napiera się 
Antek.
W —  Nie zawracaj mi głowy.
* Antek milknie i zajmuje się znowu swy- 
|ni kogutami.

Zajrzała Marcinlakowa.
— Kisicie?
— A no, tak.
— Chciałam- sobie od was szatkowrricę 

pożyczyć. Ale do jutra chyba odłożę.
, — Do jutra chyba, kochana. Tyle mam 
roboty, że sama nie wiem, jak to wszyst­
ko zdążę... Wikta, oczyść trochę marchew­
ki i poszatkuj na tarce!
*” Mańka patrzy z zazdrością na Wiktę. 
Pewno, ona starsza, to jej na wszystko 
.pozwalają. I kapustę podaje mamie prosto 
!do rąk i marchewkę będzie szatkowała. 
'Ale mama niespodziewanie zwróciła się 
do Mańki:

— Maniu, siądź sobie, dziecinko, tu przy 
mnie i będziesz mi podawała główki.

— Okna już zaopatrzyliście? — pyta 
Marciniakowa.

— Właśnie, że jeszcze nie —  odpowia­
da matka, na chwilę przerywając robotę. 
.— Jutro chyba będę to robić. Tyle roboty, 
jje ręce mdleją. Mój teraz drzewo wozi 
na zimę. W  domu wszystko sama robić 
tauszę.

Antek przypomina sobie drugie swoje 
pmartwienie, że go ojciec nie chciał wziąć 
ze sobą do lasu po drzewo i robi się jesz- 
fcze bardziej ponury. Mańka ostrożnie pró­
buje skorzystać z nieuwagi matki 1 d e l­
ikatnie posuwa główkę kapusty po szat- 
Kownicy. Nic z tego nie wychodzi. Przy- 
biska mocniej — kapusta „ugrzęzła“  
w nożach, Ani iei ruszyć.

— Mańka, nie ruszaj szatkownicy. Ska­
ranie boskie z tą dziewczyną! Palce sobie 
pokaleczysz i nowa bieda gotowa.

Wikta przyniosła całą miskę marchewki. 
Czyści ją zawzięcie.

— A ja mogę, mamo? — pyta Mańka.
— Możesz, możesz. Antek, chodź poda­

wać kapustę!
Teraz już i Antek jest zajęty. Pracują 

wszyscy w milczeniu. Słychać tylko: szach 
—ciach, ciach—szach, skrobanie marchew­
ki i głośne przeciąganie nosem. Mańka 
jest tak zaaferowana, że nie ma czasu iść 
po chusteczkę, którą zostawiła w kącie.

Przyszedł dziadek. Kto by się go wła­
śnie dzisiaj spodziewał? Mama wyciera 
taboret fartuchem.

— Niech ojciec siada;
Dziadek siada, zapala fajeczkę, uśmie­

cha się chytrze i mówi.
—* A ja wam niespodziankę zrobiłem. 

Nie myślcie, że przyszedłem z pustymi rę­
kami. O, nie! Rydzyków wam przynios- 
iem, całe dwa ko6ze. Tam w sieni stoją. 
Niech no które przyniesie.

Mama aż w dłonie klasnęła. Nie z ra­
dości, lecz z zakłopotania. W  inny dzień 
cieszyłaby się z tych rydzów, ale dzisiaj 
co z nimi robić? Do jutra zrobaczywieją, 
a dzisiaj nie zdąży posolić.

— Niezadowolona jesteś? — pyta dzia­
dek z obrażoną miną. —  Cały ranek za 
nimi chodziłem. Rydzów teraz w lesie moc. 
Myślałem, że ci się przydadzą.

—  Ależ, dziękuję — mówi matka 
i uśmiecha się z przymusem. —  Już daw­
no myślałam, żeby rydze z a kisić.

— No właśnie — wtrąca dziadek — 
wiedziałem o  tym i przyniosłem.

Matka rozgląda się bezradnie po izbie. 
Góra kapusty bieleje jeszcze w kąció 
1 sięga prawie do połowy ściany.

— Wiesz, co? — proponuje dziadek 
— Zsyp trochę do beczki, ja ci ją ubiję. 
Będz:e  prędzej. A dzieci zagoń do ry­
dzów. To nie trudno, potrafią.

Po chwili robota jest już rozdzieloną.- 
Dziadek ubija kapustę w beczce wielkim 
tłuczkiem. Przesypuje ją solą, marchewką, 
co ją dziewczęta przygotowały i ubija.

Dziewczęta pochylają się nad wielkim 
koszem rydzów. Każdy grzybek trzeba 
obejrzeć, czy nie robaczywy, wytrzeć go' 
na czysto szmateczką i położyć nóżką do 
góry na dnie maleńkiego antałeczka. 
Wikta kraje cebulę. Łzy jej ciurkiem 2 
oczu płyną. Po chwili wszyscy zaczynają' 
„płakać“ .

— Wyszłabyś z tym do sieni —  mówi 
Antek.

— Najlepiej krajać koio ognia, albo 
w wodzie —  radzi dziadek.

Mańka ma już całe ręce czerwone od 
rydzowego soku. Umazała sobie nawet 
twarz i szyję.

Zrmerzcha się. Mama zapała naftową 
lampki. Wiesza ją wysoko pod sufitem.- 
Słabe różowe światło zalewa izbę.

—  Jużby czas najwyższy był, żebyście 
sobie elektryczność zaprowadzili — moi 
wi dziadek. —  U nas już od zesziegfli 
roku nikt nafty nie pali, a wasza wieś 
nie daleko, a taka jakaś ospała.

—  Nie ma się kto zająć — wzdycKł 
matka. — W naszej wsi ludzie tacy...

—  Jacy znowu ludzie? Z innej gbny.- 
ulepieni niż nasi? Pomyśleć wam się nie» 
chce i to wszystko.

Na podwórzu rozległo się parskanie ko­
ni. Ojciec przyjechał z drzewem. Antek 
migiem wyskoczył z izby. Nawet o ka­
puście zapomniał. Od przeciągu zgasłą 
lampka i mama znowu narzeka na Ju«- 
dzi ze wsi“ , którzy o  niczym nie myślą.

— A do kogo ty masz pretensje? —•
rozgniewał się dziadek. — Sama nie je­
steś z tej wsi? Nie mieszkasz tu? Kto mat 
za ciebie myśleć? |

— Jak tu myśleć, kiedy wklzi ojcie^ 
fle roboty.

—  Po mojemu, wszędzie na wsi robo­
ta jednakowa. A  zresztą jak sobie pośee-' 
lesz tak się i wyśpisz. Cóż ja cię będą 
uczył?

Dziewczęta napełniły już antałek ry­
dzami.

— Mamo, co teraz robić? Nie mieszczf 
się...

—  Przykryjcie deseczką i przyciśnijcie 
kamieniem. Uleżą się to wejdzie^resztau

Wrócił Antek. Patrzy z zachwytem jak' 
dziadek podnosi w górę wielki tłuczek I 
opuszcza na dół. Bryzga wokoło sok ka­
puściany i sól. Mama wtyka w beczką 
fu i ówdzie małe zielone jabłuszka.

'^Dokończenie na sir, 3)k
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O obiedzi© popędzicie 
krowy do lasu — po­
wiedział tatuś. 
Zadowolone dzieci uwi­
nęły się prędko z je­
dzeniem, wpakowały 
do torby po kawałku 
chleba i kilka jabłek na 

podwieczorek i popędziły Barbarkę i Ban­
du rkę do dalekiego lasu, aż za zagroda­
mi małych folwarków melechowskich.

W  lesie było jasno i żółto od opadłych 
z klonów, grabów, lip i brzóz liści. Krowy 
«skubały rzadką trawę, śmiesznie zagarnia­
jąc językiem do pyska, a dzieci uganiały 
po lesie podrzucając nogami suche liście. 
Tak przyjemnie szeleściły i spadały jak 
złoty deszcz na głowy, ramiona i ziemię.

Danusia uplotła z nich śliczną girlandę 
bez nic', przetykając tylko długimi ogon­
kami bśeie klonowe, a Staszek znosił jej

grona czerwonych jarzębin i kaliny oraz 
ładne suszone gałązki do ozdobienia gir­
landy. Szukali też pod leszczynami orze­
chów, witając każdy wesołym okrzykiem.

i—  Danuśiiu, zobacz no, co tu opieniek! 
s—' zawoła! z oddali Staszek i przybiegł 
do 6iostry z ogromnym pękiem grzybów, 
wyrastających na długich nóżkach z jed­
nego miejsca.

■—  E, jakieś chyba spleśniałe — skrzy­
w ia  się dziewczynka, — ale patrz no, 
Staszku, to jakaś dziwna pleśń, patrz jak 
śfeznie odbiła się na tym kapeluszu. Zu­
pełnie jak u parasolki rozchodzą się białe 
promienie od środka.

—  A, bo też to nie żadna pleśń, wiem 
co to jest. To zarodniki tych większych 
Opieniek wysypały się na te, które rosły 
niżej. Sypią się one z pomiędzy blaszek 
pod kapeluszem i dlatego takie są promie­
niste. Widziałem kiedyś jak wujek układał 
ctare grzyby na papierach i z nich się też 
taki pyłek wysypywał, tylko był ciemny. 
Wujek mówił, że to spory, to znaczy za­
rodniki grzybów.

—  To jak, to znaczy, że z tych zarod­
ników zarodzą się grzyby? —  zdziwiła się 
Danusia.

—  Uhm, tylko nie grzyby, a grzybnia. 
Wiesz, takie cienkie niteczki, a na nich 
'dopero będą grzyby.

— E, bracie, coś bujasz. Gdzieżby na 
Cienkiej niteczce wyrósł grzyb jak bcwo- 
.wik.

—  A  żebyś wiedziała, że tak jest. Bo­
rowika to nie widziałem na grzybni, ale 
purchawkę, która też przecie jest grzy­
bem, widziałem nie raz jak wyrastała na 
białej, cieniutkiej niteczce.

—  Jeżeli tak, to te osypane pyłkiem 
grzyb|J zostawimy w Jesie, może t nich

naprawdę na przyszły rok grzyby wy­
rosną.

—  O, ty znowu swoje. Mówiłem ci 
przecie, że z zarodników nie wyrosną 
grzyby, tylko grzybnia, rozumiesz —- znie­
cierpliwił się Staszek.

— Niech sobie będzie grzybnia, ale 
przecie na grzybni będą w końcu grzyby, 
więc nie wszystko jedno jak powiem. 
Przecie zrozumiałeś o  có rm chodzi.

—  Zrozumieć, to zrozumiałem, ale trze­
ba mówić tak, żeby każdy rozumiał, nie 
tylko ja.

— — Patrzcie no, jaki mi poważny 
nauczyciel, myślałby kto, że nie o rok, a 
przynajmniej o pięć lat jesteś ode mnie 
starszy, takie przybierasz tony. Ale niech 
tam. Wiesz, rozrzucę te opieńki ze spo­
rami w lesie, a może lepiej na pniu tego 
świerka, bo chyba nie darmo zowią je 
opieńkami.

-*• Ą  tak n’eraz je zbierałem, na ścię­
tych i żywych pniach świerkowych, ale te 
oto znalazłem na ziemi.

—  Może tylko wyszły z ziemi, a rosły 
na korzeniach. Spytam wujka, jak przy- 
jedzie, a teraz chodźmy nazbierać opie­
niek na kolację, są takie smaczne. Wiesz, 
będziemy je znosi'!' do tego pnia, a potem 
obetniemy korzonki, których i tak nikt nie 
je, i włożymy do worka po jabłkach, no 
dalej, kto więcej zbierze? Dzieci rozbiegły 
się po lesie, pohukując jedno na drugiego 
i znosiły grzyby, aż usypały z nich dwie 
spore sterty. Teraz zmęczone usiadły na 
pniu obcinać ogonki.

Krówki nasycone, ułożyły się opodal, 
żując paszę i popatrując na dzieci łagod­
nym' oczami. Słońce jeszcze grzało, w le­
sie było złociście od złotych liści, cicho 
i uroczyście jakoś.

— Staszku, czemu tak dziwnie cićho 
dzisiaj w lesie i tak pusto? Nie widziałam 
jeszcze żadnego ptaszka, ani zajączka, 
ani myszki żadnej, ani nawet jaszczurki 
i węża, a tyle ich tu zawsze bywaio.

— A cicho, bo już jesień głęboka. Nie 
wiesz to, że  węże śp;ą zebrane gromada­
mi w jamach pod chrustem, jaszczurki 
także śpią w norkach, ptaków większość 
odleciała na południe, a myszy, o! te to 
już na pewno siedzą wszystkie u nas w 
stodole i pomagają tatusiowi młócić żyto. 
Pamiętasz — Staszek zaśmiał się — co 
to się działo w zeszłym roku, gdy przy 
młóceniu podnieśli ostatni rząd snopów 
w stodole?

— 0)ej. pamiętam doskonale! Nasze 
psy —  Błysk i Tur i cztery koty: Łaska*, 
Grypa, Dżuma i Murzynka rzucały się na 
wszystkie strony jak zwariowane w pogo­
ni za myszami, a te tylko ezurgały spod 
snopów, jak szare lub ryże kulki z czarną 
pręgą przez plecy.\ Mamusia tak się ich 
bała, że aż na wóz uciekła ze strachu.

— Tak cicho dziś w lesie, to prawda, 
ale jak ładnie! Tak złociście, jak w bajce. 
Piękna' jest nasza polska jesień, chyba 
nigdzie tak ładnie nie bywa. A babie łato 
jakie śliczna niteczki wszędzie rozwiesiło, 
6pójrz tylko! W  tej chwili nad głowa­
mi dzieci rozległ się jakiś szelest. Danu­
sia zadarła głowę do góry i rozglądała się 
po wierzchołkach drzew, aż nagle prosto 
na jej zadar^rnosek spadła ze starego 
Świerku-mała sosnę wa szyszeczka,, Dziew­
czynka krzyknęła i złapała się za nos, 
pocierając ̂ stłuczone miejsce. Staszek pod­

niósł szyszkę, i zdziwiony patrzał na ga­
łęzie świerkowe, z których spadła.

— Co to jest? Przecież sosnowe szyszki 
nie rosną na świerkach —  zawołał — o, 
patr^no, Danusiu, to nasza Rudaska, któ­
rą wypuściliśmy wiosną, siedzi sobie tam 
wysoko na drzewie!

Na jednej z gałęzi rzeczywiście siedzia­
ło małe, rude stworzonko z puszystą kitą 
ogonka zadartą do góry i pochylając na 
bok główkę, patrzała na dzieci.

—  Rudasko, wiewióreczko kochana! —- 
rozczuliła się Danusia — nie zapomniałaś 
o nas i rzuciłaś szyszkę, żebyśmy się przy- 
w:tab z tobą. Poczciwe zwierzątko, nie 
uciekniesz od nas na zimę. Będziemy ci 
przynosili czasem coś do jedzenia. Masz 
tu parę orzeszków! — Dziewczynka wy­
ciągnęła rękę z leżącymi na niej orzecha­
mi. — Wiesz, Staszku, popędz;my już 
krówk' do domu. Rudaska zejdzie z drze­

wa jak nas nie 'będzie i zabierze orzeszki.
Danusia zarzuciła sobie na głowę i ra­

miona girlandę uplecioną z liści, Staszek ' 
zabrał torbę z grzybami i popędzili krów­
ki w stronę domu, oglądając się na wie­
wiórkę.

Rudaska już siedziała na zwalonym 
pniu i szybko obracała w łapkach zosta­
wiony orzeszek. Helena Jarmołińska

MŁODZI CZYTELNICY
„ Ś W I A T A  D Z I E C I “

ł
Zapewne nie jedno z Was marzy 

o tym, aby wziąć udział w dziecięcym 
przedstawieniu i na scenie zamienić 1 
się na chwilę w Kopciuszka, Jasia, czy 
Małgosię, Krasnoludka lub inną postać 
z przeczytanych przez Was bajek i o- i. 
powiadań.

Taką możliwość daje wszystkim 
zdolnym i chętnym dzieciom od lat 7 
do 14 Centralny Ośrodek Kulturalno- i 
Artystyczny Związku Walki Młodych, 
organizując dziecięcy zespół

Ta neczno-W id owisko wy
A więc —  które z Was ma szczere 

chęci i zdolności, może się zgłosić do 
Sekretariatu Centralnego Ośrodka 
Kulturalno-Artystycznego ZWM, gdzie 
dowie się bliższych szczegółów i mo­
że się zapisać.

Sekretariat jest czynny codziennie 
od godziny 17 do 19 przy ulicy Mar­
szałkowskiej 18, I piętro, m. 2.

Dalszy ciąg „Mysiej Bajeczki**/
podamy w ̂ następnym numerze.
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Z I M O W E  
Z A P A S Y

(Dokończenie ze str. 1)

•—  No, jakoś uporaliśmy się, a już ba­
łam się, że nie skończymy...

jesienny dzień dobiega końca. Wikta 
obiera ziemniaki na kolację. W piecu już 
się pali i Antek z Mańką przypiekają na 
blasze drobne rydzyki. Ojciec zwalił już 
drzewo do drewutni. Siedzi- teraz i odpo­
czywa. Twarz ma czerwoną od wiatru.

— Jutro jeszcez pojadę do lasu i ko­
niec. Opału będzie dosyć. W czwartek 
trzeba będzie oborę ogacić — wyłcza 
co jeszcze zostało do roboty.

— Zaorałeś już? — Pyta dziadek.
—  Dawno.
•—  A buraki jak?

— Buraków przecie nie sadziliśmy. 
U nas ziemia pod buraki nie nadaje się.

•—  Młócisz już?

— Myśmy młockarnię sprowadzili, to 
tak po kolei na niej młócimy.

Dziadek z ojcem rozmawiają przyciszo­
nym głosem, n'e spiesząc się. Powiedzą 
jedno zdanie, pomilczą chwilę i znowu 
jedno zdanie. Matka z Wiktą sprzątają 
w  izbie. Podłoga zupełnie mokra, trzeba 
ją myć. Dzieciaki zasnęły na ławie nie 
czekając nawet aż się ziemniaki ugotują. 
Takie rozespane matka przenosi na łóżko. 
Za oknami jęczy wiatr. Słychać jak 
trzeszczą gałęzie w sadzie. Jesień.

PAŹDZIERNIKA
C ZW A R TA  R O C Z N IC A  

B I T W Y

POD LENINO
Gdy Polska była pod okupacją niemiecką, daleko o tysiące kilometrów stąd, 

vi Związku Radzieckim powstała I  Dywizja im. Kościuszki, Polacy, rzuceni 
przez wojnę daleko od ojczyzny, tęsknili do kraju, z którego przedzierały się 
wieści o okrucieństwach i cierpieniach narodu. Trudno było usiedzieć spokoj­
nie, ale każdy wiedział, że droga cło kraju prowadzi przez ciężką i krwawą wal­
kę z najeźdźcą. I  właśnie wtedy powstała w głębi Związku Radzieckiego Dywi­
zja im. Kościuszki, która 12 października^ cztery lata temu, stoczyła z wrogiem 
pierwszy bój, pod małym miasteczkiem rosyjskim, LENINO. Była to walka za­
cięta, na śmierć i żucie i Polacy wyszli z niej zwycięsko, przypominając znów 
świa'u sławę naszego oręża.

To był pierwszy krok na dalekiej, trudnej drodze do Ojczyzny. I  od tej po­
ry żołnierz polski kroczył ramię przy ramieniu z bratem swym, żołnierzom ra­

dzieckim od zwycięstwa do zwycięstwa, póki nie wyparli Niemców z ziem zagra­
bionych, póki nie wyzwolili całej Polski i póki nie dotarli do Berlina.

Obudziła się bardzo wcześnie, pełna 
niepokoju: co to będzie? Nie odrobiła 
wczoraj ani jednej lekcji — tak się jakoś 
twe chciało... Z arytmetyki zadanie było 
trudne, z polskiego — opowiadanie długie 
i nudne, z geografii —  nawet dobrze nie 
wie, co było zadane... A pani od arytme­
tyki na pewno dziś Józię wywoła <to ta- 
Miey.

Go tu robić, co robić?
—  Józiu, czemu nie wstajesz? — pyta 

mama.
Dziewczynka pociera ręką czoło, przy­

myka oczy.
— Głowa mnie boli.
Zaniepokoiła się mama. Dotyka jej 

Czoła... Chłodne.
—  Czy bardzo cię boli?
— Och. tak, mamusiu.
W  sąsiedztwie mieszkał doktór. Poproy 

szono. Przyszedł, zbadał Józię, żadnej cho 
roby nie wypukał, nie wysłuchał, ate po­
wiada:

— W każdym razie niech ją pani za­
trzyma w domu, weźmie na dietę i da 
krople, które przepiszę.

Wręczył cereptę i poszedł. Józia cieszy 
się, ałe nie chce tego okazać. Więc leży 
dalej z przymkniętymi oczami. Otworzyła

je dopiero, gdy mama poszła do apteki. 
Czeka, czeka... Nudno. Mucha przykleiła 
się do lepu i bzyka. A tam w szkole zbio­
rą się już niedługo koleżanki. Kazia mia­
ła wczoraj pójść do kina. Pewno opo­
wie, co widziała. Szkoda, że Józia tego 
nie usłyszy.

Mama wróciła z apteki, dała jakieś o- 
brzydliwe krople...

-— Lepiej ei, córeczko?
— Jeść mi się chce, mamusiu.
Ponieważ jednak doktór zalecił dietę,

szklanka herbaty i -pół bułki, oto wszyst­
ko, co Józia dostała na śniadanie.

— Mało, mamusiu...
— Nie można więcej, kochanie.
Leży Józia głodna. Może na obiad coś 

lepszego dostanie?... Ałe najgorsze to, że 
jej się nudzi. Nuda nie daje zapomnieć 
o pustym żołądku.

Co tu robić?
Bierze jedną książkę, drugą... Byłyby 

nawet zajmujące, ale gdyby nie myślała 
wciąż o  jedzeniu, o tym, co widziała Ka­
zia w kinie, kogo pani pyta z arytmetyki, 
a ■wreszcie, co będzie na obiad?...

A tu właśnie zaleciał ią zapach. Uhml t 
cudny!

Grzyby./

Przepadała za grzybami. A  mama tak 
je świetnie przyrządza. Bo i tatko ogrom! 
nte lubi... Józia nie może się doczekać* 
Przecież chyba dieta nie zabrania grzy­
bów? i

i
Niestety! Przyszedł tatuś z roboty. M i^ 

ma podała obiad. Sami zjedli grzyby, a 
Józi tylko wąchać pozwolili, częstując ją' 
znów herbatą i suchą bułeczką.

— Dieta — mówią —  więcej nie można.
Chciałoby się wylać herbatę, cisnąć W

kąt bułkę... j

Biedaczka odwróciła się twarzą do ściai 
ny i aż chlipie pocichutku ze zmartwienia, 
głodu i złości. j

Aż tu nagle dzwonek. Po chwili wpa­
dają dwie koleżanki. !

— Ach —  wołają — jaka 6zkoda, żes 
w szkole n>e była!

— Jestem... niezdrowa...
—  To żałuj. Zamiast lekcji miałyśmy

piękną robotę. !
—  Jaką? ^
— Wraz z nauczycielkami poszłyśmy na 

Stare Miasto. Pomagałyśmy przy wy­
wożeniu gruzu. Praca ciężka, ate nie 
masz pojęcia, jak było wesoło.

BENEDYKT HERTZ
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Chociaż deszczyk pada — 
nie trzeba się smucić, 
bo wnet znikną chmury 
i pogoda wróci...

Słońce znów zaświeci, 
uśmiechnie się jesień, 
a od różnych grzybów *— 
zaroi się w iesie!

Bo grzyby po deszczu 
wiadomo to wszystkim 

wyrastają tłumnie 
spośród mchów puszystych.

Na wyścigi rosną 
kurki i maślaki, 
zielonki i rydze 
i barwne siniaki!

Nadęte purchawki 
dorównać by chciały 
bielutkim pieczarkom 
w kryzach lśniąco białych.

Krasne muchomory, 
chwalą się urodą —  
lecz zdradną pięknością
nikogo nie zwiodą!

A  skromny borowik 
— choć królem jest grzybów 
rad kryje pod smrekiem 
czapkę z aksamitu...

Na próżno się chowa, 
nie ujdzie przed nami 
i spocznie w koszyku 
z innymi grzybami!

Nie trzeba się smucić, 
gdy dzwoni deszcz w szyby., 
Przestanie. A wtedy — 
pójdziemy na grzyby!

JA N IN A  W  A ALOW  A

KONKURS „ŚWIATA DZIECI"
N r  5

-1 ) Kogo przedstawia znaczek Nr 5?

2) Go wiesz o tej postaci? ,

Zakończenie
3) Jaki budynek jest przedstawiony na 

znaczku Nr 6?
4) W jakim okresie czasu wyglądał tale 

jak z lewej strony znaczka, a w ja­
kim —  tak, jak z prawej?

N r  6

KUPON Nr 3
K o n k u r s  

„ŚWIATA DZIECI“
Odpowiedzi na Konkurs przysyłać należy] 

najpóźniej do 24 października hr.

N r  7

5) Kogo przedstawia znaczek Nr 7?

6) Go dobrego zrobiła ta kobieta dlą 
ludzkości?
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1007. planu fabryki „Polska Wełna”
2 Kutna do Sochaczewa po zielono-górskiej tkaninie -  T o  jest dobra 
rzecz -  Gdy „kicha nie nawala”  — Wełna przez duże W

(Od naszego korespondenta)
Jak wszystkie fabryki na Ziemiach 
uzyskanych fabryka włókiemycza 

Zielonej Górze „Polska Wełna“ 
z a ogromne jasne sale, robotników 
^^J^Wl^Polski i niedawną ,prze-

(P R ZY PA D K O W E  P IE R W S Z E Ń S T W O
nie może stwarzai przywilejów
0 inwentarz żywy dla spóźnionych

Prezydent Bierut
d £ i ę k u j e  

społeczeństwu 
Pow. wołowskiego

Do Warszawy przybyli z Wołowa 
D. Śląsku prezes Rady Powia- 

Wej ob. Tadeusz Socha, sekretarz 
n, PPR tow. Edward Przemie- 
Jllecki, burmistrz ob. Edmund Duś 

delegat fabryki chemicznej „Ro- 
ta“ ob. Michał Gerszendorf, by 

1 na ręce Prezydenta Bieruta 
•500.000 zł, zebranych w ciągu wrze- 
nia Przez powiat Wołów na odbu-

dowo Warszawy.
_ Prezydent Bierut wystosował na- 
wPujące pismo odręczne do społe- 
zeństwa pow. wołowskiego:

DO
^OWlATpWEJ RADY NARODOWEJ 

W WOŁOWIE
Dziękuję serdecznie organizato- 

akcji pomocy w odbudowie 
Warszawy i społeczeństwu pow. 
Wołowskiego za wyjątkową ofiar* 
®ość na rzecz stolicy Polski

BOLESŁAW BIERUT

szłość“ , z której ma prawo być dum­
na i która wysuwa ją na czoło prze­
mysłu Ziemi Lubuskiej.

Gdy fabrykę trzeba było odbudo­
wać nie przyjechali do Zielonej Góry 
fachowcy budowlani, technicy od 
maszyn i inni specjaliści. Do pracy

krosien, z czego 151 krosien i 4.950 
wrzecion jest już czynnych i obecnie 
produkuje się miesięcznie 60 tys. me­
trów tkaniny.

Gdyby rozwinąć miesięczną pro­
dukcję fabryki wzdłuż trasy Warsza­
wa — Kutno to do samego Socha-

tylko maszyna mu się nie psuje- ma 
38 rzutów dziennie, a norma przewi­
duje 22.

W e ' -współzawodnictwie biorą u- 
dział wszyscy. Poznajemy ludzi z 
bratniej PPS. Taki tow. Keller pół 
wieku jest już tkaczem, obecnie ma

Wykończalnia, która powstała z części starych, przeznaczonych na złom maszyn

stanął robotnik — przyszły tkacz, 
prządka, wartownik i inni i gdy trze­
ba było — stawali się ślusarzami, 
murarzami, cieślami.

Dziś fabryka idzie całym pędem- 
Zgodnie z planem, zmontowano 200

czewa maszerowalibyśmy po tkaninie 67 lat. Tow. Michalina Sochacka z 
wyprodukowanej przez zlelonogór- j Wołynia wyrabia 169 proc.

Pan referent „choruje1
a naprawdę chora ofiara hitleryzmu
nie tna gdzie mieszkać

Studentka Uniwersytetu Łódzkie- 
8°. Maria Grabowska w czasie po­
bytu w Ravensbrueck, gdzie nale- 
*ała do „królików doświadczalnych" 
~~ habawiła się gruźlicy. Wobec te- 
8° od pewnego czasu pozostaje w 
Sanatorium w Tyszynku.

Kuracja jednak się kończy i b. 
^ętniarka chce wrócić do swego jęd

tiwóch wielkich fabryk
^ a mocy orzeczenia ministra prze­

r w * «  i handlu, upaństwowione zo- 
®;a}y za odszkodowaniem — pozo- 
staiące dotąd pod zarządem prywat- 
hym — fabryki maszyn i narzędzi 
r°lniczych „M. Wolski" i „Plon", 
fnaidujące się w Lublinie. Fabryki 
;® należą do największych obiek- 

tej gałęzi przemysłu w Polsce. 
Jest to pierwszy wypadek przej- 

na własność państwa przedsię­
biorstw, które dotychczas znajdo­
wały się pod zarządem osób pry­
watnych, wprowadzonych w posia­
danie zaraz po wyzwoleniu.

Pewna liczba innych zakładów prze 
hiysłowych, które w  zasadzie pod­
jadają p0(i przepisy ustawy nacjo- 
halizacyjnej, znajduje się dotych- 
?Zas pod zarządem prywatnym. 
z  większych takich zakładów prze­
mysłowych wymienić można fabry- 

ołówków Majewskiego, zakłady 
«Iskra« —  Karmański i „Herbewo“.

Ostateczna decyzja w sprawie 
łych przedsiębiorstw, jak też i w 
8Prawie wszystkich innych obiek> 
t6w, co do których zgłoszone zo- 
stały; przez prywatnych właścicieli 
Narzuty przeciwo nacjonalizacji — 
balety do Głównej Komisji do Spraw 
Upaństwowienia Przedsiębiorstw.

Cfcflg KAT8W5C
%  yr Katowicach oddano do użytku nowe

lotnisko pasażerskie.
%  Trzech PSL-owc6w, byłych właścicieli 

ziemskich, którym powierzono admi- 
JJJftrację majątków państwowych, oddano 
^  Sąd Wojskowy za sabotaż.

Niektóre domy w Bytomiu — mieść*« 
„ . górniczym — gwałtownie osiadają. W f 
SJ** Techniczny Zarządu Miejskiego przv
^ych w związlcu 2 tym d0 prac Pomłaro'

%  W ub. tygodniu uruchomiono w  Prvr- 
V.*, cle Koźle potężny elewator zbożowy, 
jjory posiada trzy sposoby transportowa 
j a: elektryczny, taśmowo -  łańcuchowy 

Pneumatyczny. Przy zastosowaniu sy^e- 
r?11 Pneumatycznego można wyładować w 
1̂ gu godziny 40 ton zboża.

%  Ponad 3 milionów zl złożyli gó—'-y 
. Chorzowskiego 1 Jaworznicko - wuko 
•owsklego Zjednoczenia Przem. Węg.owe- 

na potrzeby szkolnictwa.
«  Wśród makulatury w składzie pa-^eru 

w Gliwicach odkryto przypadkowo cen 
oo zabytki muzealne. Były tam m. Inn.

modlitewniki śląskie drukowane w 
Piekarach w połowie XVIII wieku.
®  ili?a Koblet Okręgu Śląsko - Dąbrow­
ic  ,leSo przystępuje do przeszkolenia 4 
lupnl ° !jiet w Prac>' spółdzielczo - cha-

«  ?edna szósta Ilość szpitali w całej Pol- 
^  sce znajduje się na terenie woj. ślą-

► Najlepsza w Polsce Opera Śląska Jest 
przedsiębiorstwem deiicytowym. Dell- 

'1w ,>Ubi egly sezon wynosił ok. 33 milio- 
\ Sumę tę pokryto w przeważają 

‘ większości z dotacji 1 subwencji.

nopokojowego mieszkania w  Łodzi, 
które dzieli z koleżanką ze studiów.

Chce wrócić, ale nie może, bo od 
19 maja br. bezskutecznie kołacze 
do Urzędu Kwaterunkowego o wy­
danie jej formalnego przydziału na 
zajmowany przez nią lokal.

Tymczasem mieszkanie jej zostało 
już przydzielone również Grabow- 
śkiemiT ale Zygmuntowi, który Z b. 
więźniarką nie ma nic wspólnego.

W sprawie tej interweniował je­
den * lekarzy sanatorium w Tuszyn- 
kuku, ale nieodmiennie spotyka! się 
w Urzędzie Kwaterunkowym z od­
powiedzią, że: „Pana referenta nie 
ma“, lub „Pan referent zachorował".

Wobec ciągle powtarzających się 
chorób „pana referenta“ — chora 
ofiara hitlerowskiego bestialstwa — 
po opuszczeniu sanatorium może się 
znaleźć na bruku. (w)

ską tkalnię.
WYKONAWCY PLANU

i.500 robotników pracuje w fabry­
ce. Dużo młodych twarzy, dużo jak 
zwykle we włóknie —  kobiet. Ogól­
nopolską sławę zdobyła sobie Bronka

JUTRO FABRYKI
Nie pozostają w tyle jeśli chodzi o

współzawodnictwo bezpartyjni robot­
nicy.

„Polska Weł a“ jest jedną z pierw 
szych fabryk wełnianych przechodzą.

Lemczuk, wyróżniona na I I I  Zje*. ?ych na pracę na dwóch krosnach, 
dzie Przemysłowym w Szczecinie. Pi- 16 robotników juz ną. zgłosiło i na 
sał „świat Młodych“ o członku ZWM P ™  będą zgłaszać się jeszcze m- 
Henryku Maluktale, który wyrabia
stale 140 proc. normy 1 marzy, żeby 
zostać dobrym majstrem. Ale to nie 
są wszyscy 1 długa byłaby lista wy­
różniających się robotników.

„Wyławiamy“ towarzyszkę Józefę 
OfaŁ

—  Jestem warszawianką i do War 
szawy wrócę, żeby umrzeć —  mówi 
śmiejąc się mniej więcej 40-letnla ro 
botnica, która nigdy przedtem nie 
miała do czynienia z włókiennic­
twem. Tow. Ofet wyrabia 100 «pfrocł 
ponad normę i .dągfnłe“ za sobą in­
ne. . •l.wA.'*<h»ieai«ei«

Zapytana o współzawodnictwo od­
powiada:

—  To jest dobra rzecz, bo przed­
tem nik* nie wiedział ile może zro­
bić, a to przecież zależy tylko od 
zręczności i pilności. No 1 zarobek się 
zwiększa.

Tow. Mieczysław Peryt pochodzi z 
lubelszczyzny i jest z zawodu... szo­
ferem. Teraz pracuje jako tkacz, jak

Zgłaszają się oczywiście dobrowolnie. 
Jest to duży sukces fabryki, która 
musiała sama sobie wyszkolić robot­
ników, w ogromnej większości ludzi 
niefachowych. Przy fabryce jest czyn 
na szkoła przemysłowa jednoroczna z 
150 uczniami. Tu również odbywają 
praktykę uczennice Szkoły Przyspo­
sobienia Przemysłowego.

Plan trzyletni przewiduje urucho­
mienie 450 krosien, co pozwoli zatrud 
nić 3,000 robotników na dwie zmia-
ł M i

„Wełna“  tyrzęz dużo W oznacza w 
*23ilbne} Górze khib sportowy fabry­
ki, który liczy 1.400 członków. Czyli 
tylko 100 robotników stroni od 
sportu.

Wszyscy mieszkańcy Zielonej Góry 
chętnie chodzą na przedstawienia fa­
brycznego teatrzyku „Reduta“ , który 
podobno może konkurować z niejed­
nym teatrem zawodowym.

Stołówka, żłobek, przedszkole funk 
ejonują bez zarzutu.

Maja Szulecka

M Ł O D Z I E Ż  
woj« rzeszowskiego 

s t a j e
do wyścigu pracy
NA OGÓLNYM ZEBRANIU 

MŁODZIEŻY W HUCIE STALO­
WA WOLA, po referacie delegata 
sekcji młodych przy OKZZ, 
WŚRÓD ENTUZJAZMU I OGÓL­
NEJ RADOŚCI uchwalono nastę­
pującą rezolucję: „MY, MŁO­
DZIEŻ PRACUJĄCA W HUCIE 
STALOWA WOLA, MAJĄC NA 
UWADZE SZYBSZĄ ODBUDO­
WĘ NASZEGO PAŃSTWA, SZYB 
SZE PODNIESIENIE STOPY ŻY­
CIOWEJ, JAK RÓWNIEŻ ZA­
PEWNIENIE SOBIE NALEŻY­
TEGO MIEJSCA WŚRÓD STAR­
SZEGO SPOŁECZEŃSTWA, PO­
STANAWIAMY PRZYSTĄPIĆ 
DO IV ETAPU MŁODZIEŻOWE­
GO WYŚCIGU PRACY. JAK 
DAWNIEJ W WALCE —  TAK 
DZIŚ W PRACY PRAGNIEMY 
BYĆ W PIERWSZYCH SZERE­
GACH BUDOWNICZYCH POL­
SKI LUDOWEJ“.

Wyścig pracy w hucie „Stalowa 
Wola" rozpoczęty został przez 
członków Sekcji Młodzieżowej 
Związku Zawodowego Pracow­
ników Przemysłu Metalowego i 
w pierwszej fazie przystąpiło doń 
OKOŁO 500 MŁODYCH ROBOT­
NIKÓW.

Równocześnie w Rzeszowie * 
inicjatywy Woj. Zarządu Związku 
Walki Młodych odbyło się NAD­
ZWYCZAJNE ZEBRANIE PRZED 
STAWICIELI ZWM, OMTUR, 
ZHP ł OKZZ, na którym został 
utworzony WOJEWÓDZKI KOMI 
TET IV ETAPU MŁODZIEŻO­
WEGO WYŚCIGU PRACY NA 
WOJEWÓDZTWO RZESZOW­
SKIE. Naczelnym zadaniem ko­
mitetu Ja«t powołać podobne ko­
mitety we wszystkich zakładach 
pracy oraz rozpocząć WYŚCIG w 
wielkich ośrodkach przemysło­
wych województwa rzeszowskiego, 
a więc W PAŃSTWOWEJ FA­
BRYCE WAGONÓW W  SANO­
KU, W PAŃSTWOWYCH ZA­
KŁADACH LOTNICZYCH W  
RZESZOWIE ORAZ W  PZL W  
MIELCU. fch)

Wyrazem dążenia do sprawiedliwe 
go rozdziału inwentarza żywego na 
Ziemiach Odzyskanych było rozpo­
rządzenie zainteresowanych mini­
strów postanawiające, iż na jedno 
gospodarstwo nie można przydzielić 
więcej niż dwie krowy 1 jedną silą 
pociągową z mienia poniemieckiego. 
Oznacza to w  praktyce, że ci osad­
nicy, którzy nie otrzymali jeszcze 
aktu nadania, a którzy użytkują ży­
wy inwentarz poniemiecki w ilości 
przekraczającej powyższą normę win 
ni nadwyżkę oddać do dyspozycji 
powiatowej władzy ziemskiej.

Od normy tej odlicza się jednak 
wszelki przychówek z czasów gospo­
darowania osadnika na Ziemiach Od- 
dzyskanych, jak też i jego własność 
z okresu poprzedniego.

W wypadku, kiedy nadwyżka pod­
lega oddaniu, każdy osadnik użytku­
jący wspomniany inwentarz, ma 
prawo pierwokupu po przeciętnych 
cenach wolnorynkowych.

Osadnik odpowiada też i za prze­
jęty przez siebie, a brakujący obec­
nie inwentarz żywy poniemiecki, 
płacąc zań przeciętne ceny wolno­
rynkowe. Od obowiązku tego zwol­
niony jest jedynie w tym wy­
padku, gdy ubytek inwentarza na­
stąpił bez winy osadnika, np. w 
przypadku gdy bydło padło lub zo­
stało oddane na świadczenia rzeczo­
we.

Krowy, woły i konie zdane przez 
osadników będą przydzielane tym, 
którzy zupełnie inwentarza nie po­
siadają. Kwoty uzyskane ze sprze­
daży zatrzymanych przez użytkowni­
ków sztuk przeznacza się na zakup 
inwentarza dla rolników na ziemiach 
Odzyskanych, którzy nie posiadają 
bydła i koni.

— o-----

Wzros ła
eksport łososia

W ramach jesiennego eksportu ło­
sosia do Anglii, Centrala Rybna wy­
słała już przez swój Oddział Mor­
ski w  Gdyrd 50 ton tej ryby. W naj­
bliższym czasie odejdą do Anglii 
dalsze partie łososia, w ilości ok. 
40 ton. Ogółem Centrala Rybna eka- 
portuje w miesiącach jesiennych do 
Anglii 90 ton łososia, wartości ok. 
60 milionów złotych.

Oddział Morski Centrali Rybnej 
przygotowuje się już do wysyłki 
pierwszych transportów ryby do 
Czechosłowacji i Austrii, Transporty 
te mają odejść w najbliższym czasie

Do więzienia
a lb o  „ n a c h  V a t e r l a n d “
Skończy się zagadnienie "  * ‘ W

Zagadnienie volksdeutschów w Pol 
sce zmierza ku szybkiej likwidacji

Urlop ło  nie łasko t 
lecz obowiązek ustawowy

Iow. RedaktorzeI
Okres intensywnego wykorzystywania 

urlopów mamy poza sobą. Zachodzi py­
tanie, czy do końca tego roku wszyscy 
pracownicy będą mogli skorzystać z do­
brodziejstwa ustawowego. Są instytucje 
państwowe, jak „Poczta”, gdzie na pew 
no pozostanie duży procent pracowni­
ków, którym nie udzieli się urlopów ze 
względów „służbowych”, gdyż tak 
brzmią okólniki w sprawie urlopów za 
rok 1946 i za 1947 r.

W komunikacie Dyrekcji Gdańsk pi­
sze się, że „U D ZIELE N IE  1 TRW A­
N IE  URLOPÓW W YPOCZYNKO­
W YCH ZA LE ŻY  OD MOŻLIW OŚCI 
SŁUŻBOWEJ DANEJ PLA C Ó W K I” . 
Mamy bardzo dużo takich placówek, jak 
agencje pocztowe, czy urzędy V klasy, 
gdzie pracuje tylko kierownik. Na ta­
kiej placówce nie może być mowy o 
wzajemnym zastępstwie, a Poczta nie 
daje kredytu na wynajęcie sił zastęp­
czych. W praktyce więc pracownicy 
tych placówek nawet marzyć nie mogą, 
że kiedykolwiek otrzymają urlop. Jest 
jeszcze zwyczaj płacenia za niewyko­
rzystany urlop, ale Poczta tego nie pro 
wadziła i nie prowadzi. W świetle tych 
okólników, które są jednakowe na obsza 
rze całej Polski, urlop dużej ilości pra­
cowników pocztowych, bo około 40 proc., 
ma charakter łaski, wyświadczonej mu 
przez władze pocztowe. Zamiast obo­
wiązku ustawowego, mamy dobrą wolę 
tego lub innego kierownika.

Jest jeszcze komunikat N r 549, mó­
wiący o wyjazdach pracowników do Dy­
rekcji, celem załatwienia swych spraw 
służbowych. Powróciło się do ustawy z 
1943 r. chyba po to, by tak skrępować 
pracownika przepisami, aby czasami 
nie śniło się komu przeciwstawić nie­
właściwemu potraktowaniu — przez kie 
owmka placówki. Bo na złożenie skars..z „a  terenie woj. „e- 7ownuca piacowm. d o  tłu c/Ctr.

I6^wo°łóiekg0 JeEt lch tU ogółem gi, czy też wyjaśnienia trzeba otrzymać
zgodę przełożonego, a gdy na jego nie­
korzyść chce się świadczyć w Dyrekcji, 
to czy da zezwolenie na wy jazd f

J. DOROBEK, Lipno

Ustawa o urlopach jest jednolita dla 
wszystkich urzędów państwowych i 
obowiązuje na terenie całe&o kraju. 
Każdy pracownik ma prawo do ur­
lopu w rozmiarach i terminach, prze 
widzianych ustawą, mającą brzmie­
nie zupełnie jednoznaczne i nie bu­
dzące wątpliwości. Udzielenie urlo­
pu nie może być uzależnione ani od 
dobrej woli bezpośredniego kierow­
nika, ani też od możliwości perso­
nalnych placówki. Wydziały perso­
nalne poszczególnych instytucji oprą 
cowują plan urlopów w ten sposób, 
by żadna z placówek nie została po­
zbawiona personelu i by żaden z pra 
eowników nie został pozbawiony ur­
lopu.

Cytowany przez Was okólnik, wy­
dany przez Dyrekcję Gdańsk — sta­
nowi zupełnie dowolną interpreta­
cję przepisów i jest niesłuszny. Nie 
wątpimy, że Związek Pracowników 
Pocztowych interweniował w obro­
nie swych członków u kierowników 
ministerstwa. Oczekujemy wyjaśnie­
nia w tej sprawie.

Wasz zarzut, tyczący ograniczeń w 
wyjazdach służbowych, wydaje się 
nam niesłuszny. Pracownik ma za­
wsze prawo i możność złożenia skar­
gi na przełożonego, bądź bezpośred­
nio do władz zwierzchnich, bądź za 
pośrednictwem Związku. Tu zbędne 
są wszelkie zezwolenia bezpośrednie 
go przełożonego i w tej dziedzinie 
okólnik nie stawia żadnych prze­
szkód. Ograniczenie wyjazdów 
SŁUŻBOWYCH w sprawach OSO­
BISTYCH należy uznać za słuszne z 
punktu widzenia gospodarki pań­
stwowej.

Szkoły inżynieryjne
Ob. Redaktorzet
Z  radością przeczytałem w Waszym 

piśmie wzmiankę o udostępnieniu wyż­
szych studiów technicznych pracują­
cym.

W roku akademickim 1938/39 byłem 
studentem Wydziału Inżynierii Politech 
niki Warszawskiej. Obecnie z powodu 
braku czasu w godzinach przedpołudnia

I wych nie mogę studiować na Politechni­
ce. Ponieważ jednak pragnę kontynu­
ować studia techniczne, do których mam 
zamiłowanie — uczęszczam do Liceum 
Budowlanego dla dorosłych.

Sądzę, że takich „niedoszłych” kan­
dydatów na inżynierów-architektów lą­
dowych jest niemało! Ci muszą albo cof 
nąć się wstecz, albo też w ogóle zrezy­
gnować z zamierzonych studiów tech­
nicznych.

Gzy mądra i pożyteczna inicjatywa 
Stowarzyszenia Inżynierów-Mechaników 
nie może posłużyć przykładem dla Sto­
warzyszenia Inżynierów Architektów 
i Budownictwa1 Czy inżynierowie bu­
downictwa lądowego i wodnego są mniej 
potrzebni w Polsce, dźwigającej się z 
ruin, niż inżynierowie mechanicy i elek­
trycy! A  więc czy nie można by zorga­
nizować Wydział Inżynierii.

W ID. S.
(Nazwisko i adres znane redakcja) 

Naszym czytelnikom przypomina­
my, źe mowa tu o zainicjowanej 
przez Stowarzyszenie Inżynierów i 
Techników - Mechaników Polskich 
.Warszawa, ul. Puławska 1-a) WIE­
CZOROWEJ Szkole Inżynierskiej o 
•rogramie, oe,powiadającym Pań- 
iwowej Szkole Inżynierskiej im. K. 
Wawelberga i S. Rotwanda. Stówa- 
zyszenie Mechaników proponowało 

.ia podstawie porozumienia z Min. 
Jświaty zorganizować takie szkoły 
v Warszawie i Gliwicach.
Działając na podstawie programu 

azkoły „Wawelberga", szkoła inży­
nierska kształciłaby, rzecz jasna, spe 
ejalistów nie tylko w zakresie me­
chaniki, ale również elektryków i 
budowniczych. Prosimy Stowarzyszę 
nie Inżynierów i Techników-Mecha- 
ników o informacje o realizacji ich 
ńanów.

Przyśpieszone  
czy „pospieszne“

ózanuwwy Ob. Redaktorze!
Przed kilku dniami wszedł w życie 

zimowy rozkład jazdy PK P , w którym 
wprowadzono szereg zmian, krzywdzą-

cyćh pracowników, zatrudnionych w 
Warszawie, a mieszkających w Żyrar­
dowie.

Letni rozkład jazdy przewidywał na 
linii Warszawa — Żyradów pociągi pod 
miejskie i dalekobieżne, którymi można 
było jechać bez ograniczeń za biletami 
miesięcznymi. Ti zimowym rozkładzie 
jazdy zlikwidowano kilka pociągów da­
lekobieżnych, a z pozostałych zrobiono 
trw. pociągi pośpieszne, którymi pasa­
żerowie z biletami miesięcznymi nie ma­
ją prawa jeździć. Te pociągi „pośpiesz­
ne”, podobnie jak dawne przyśpieszo­
ne ( ale dostępne dla posiadaczy biletów 
miesięcznych) nie zatrzymują się ' na 
przestrzeni Żyradów —  Dworzec Za­
chodni i mają ten sam czas jazdy.

Nam, mieszkańcom Żyrardowa, nie im 
ponuje jazda pociągami „pośpieszny­
mi” , domagamy się jedynie, by nie po­
zbawiano nas w ciężkim okresie zimo­
wym środków lokomocji do pracy i z po 
wrotem do domu w porze odpowiedniej. 
Nie możemy sobie pozwolić na oczekiwa 
nie w bufecie na pociąg, którym mamy 
prawo jeździć, ani też na wykupywanie 
kosztownych biletów na pociąg „poś­
pieszny

Uważam, że pobieranie wyższych o- 
plat jedynie za zmianę terminologii jest 
n' duszne i  krzywdzące pracownika, 
zwłaszcza że na skutek nieporozumień 
wynikających z zaskoczenia pasażerów 
tą zmianą, konduktorzy domagali się do 
płaty w wysokości 80 zł, podczas gdy 
ulgowy bilet całomiesięczny kosztuje 
120 z l

Nam, żyrardowiakom, mającym tylko 
jeden środek lokomocji do Warszawy, 
bardzo zależy na tym, aby wszystkie po 
ciągi zatrzymujące się w Żyrardowie, 
były dostępne dla posiadaczy biletów 
miesięcznych.

DOBROSŁAW M ANTERTS  
Żyrardów, i-go Maja 21 

Wywody naszego czytelnika wy­
dają się nam słuszne, a postulaty u- 
zasadnione. Apelujemy do Warszaw­
skiej Dyrekcji PKP o zrewidowanie 
zarządzonych ograniczeń

Volksdeutsche zgromadzeni są w 3 
obozach: w Sika wie koło Łodzi, Po- 
tulicy pod Bydgoszczą i w Jaworznie 
kolo Krakowa. Razem w ewidencji 
tych 3 obozów znajduje się ok 3* 
tys. volksdeutschöw. Sprawa ich mu­
si być w myśl obowiązującej usta­
wy. załatwiona do dnia 31 paździer­
nika br.

W wymienionych obozach pracu­
ją obecnie nad likwidacją sprawy 
volksdeutschöw liczne ekipy proku­
ratorskie, które badają poszczególną 
sprawę i jeżeli przewidziany wymiar 
kary pokrywa się z czasem przebywa 
nia w areszcie śledczym dany volks­
deutsch zostaje zwolniony z obozu. 
Jeżeli przewidziana jest kara wyż­
sza, zostaje on przekazany do aresztu 
śledczego i oczekuje na sprawę są­
dową. Jeżeli wreszcie któryś z volks­
deutschöw deklaruje swoją przyna­
leżność do narodu niemieckiego, spra 
wa jego zostaje przekazana do U- 
rzędu Bezpieczeństwa, który z kolei 
kieruje, wniosek do starostwa o po­
zbawienie obywatelstwa. Gdy pozba­
wienie obywatelstwa zostało już o- 
rzeczone, wówczas danego Niemca 
kieruje się do PUR, który zajmuje 
się wysłaniem go do Niemiec.

Wydalenie z granic Państwa Pol­
skiego tych volksdeutschöw, którzy 
zadeklarowali swoją przynależność 
do narodu niemieckiego, ma być za­
kończone do dnia 31 grudnia 1948 r.

X
o  C
W GŁOWNIE ŹRÓDŁO 
NIEWYSYCHAJĄCE 

Znów na terenie Główna (woj. 
łódzkie) zlikwidowano szereg bim- 
browni i wysłano do obozu pracy szo 
reg przestępców.

PAS NA PASKU A PAŁKA 
W WIĘZIENIU

Na 4 lata więzienia skazany został 
robotnik fabryki lokomotyw w 
Chrzanowie, Wł. Pałka, który ukradł 
pas transmisyjny i sprzedał go na 
pasku na podeszwy.

DODA DODAŁ 50 TYS. Zł 
Kzeźnik z Łomży Henryk Doda u- 

karany został grzywną 50 tys. zł za 
pobieranie nadmiernych cen aa sło­
ninę
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Polska—ZSRR 6:10
Zasłużone zw ycięstw o p ięściarzy radzieckich

Bazarnik, Antkieinicz i Szymura zdobyinają punkty
Niedzielny mecz pięściarski Polska 

— ZSRR, rozegrany na Stadionie 
WP, zgromadził rekordową jak na 
stosunki polskie ilość widzów, miano 
wicie przeszło 25.000. Wszystkie bile­
ty na mecz zostały już wcześniej 
sprzedane, a na dwie godziny przed 
spotkaniem, Stadion WP był już wy 
pełniony publicznością.

Punktualnie o godz. 12, przy burzy 
oklasków, wchodzi na ring drużyna 
radziecka. Pierwszy z zawodników 
niósł duży sztandar państwowy 
ZSRR. Za chwilę przybyła drużyna 
polska. Przemówienie powitalne wy-

Ogurienkow, pogromca Kolczyńskiego

głosił w imieniu Tow. Przyjaźni Pol­
sko _ Radzieckiej ob. Wroński, ser­
decznie witając sportowców bohater­
skiego, bratniego narodu radzieckie­
go. Następnie przemawiał prezes 
P. Z. B. Bielewicz. W imieniu gości 
występował kierownik ekipy Świry- 
dow. Po odegraniu hymnów państwo 
wych, rozpoczęto zawody.

SŁABY BOKS GRZYWOCZA
W wadze muszej spotkali się ? 

Segalowiez (ZSRR) i reprezentant 
ski, Grzywocz. i

Sygnalizowana ostatnió dobra'for. ’ 
Grzywocza sprawiła, że był on cichv 
faworytem tego spotkania. Należy jec 
nak stwierdzić, że Ślązak zawiódł na­
sze oczekiwania. W I rundzie wypadł 
on wprawdzie nieźle. Walczył b. ostroż 
nie i uważnie, celnie kontrował lewym 
prostym atakującego Segalowicza, a w 
dogodnych momentach uderzał sierpo 
wym z prawej. Na ogół jednak Polak 
był wyraźnie w  defensywie.

Segałowicz miał inicjatywę i opero­
wał przeważnie tylko ciosami sierpo­
wymi. Fizycznie Rosjanin wyraźnie 
przeważał nad naszym reprezentan­
tem. I runda była wyrównana.

W II  .rundzie Grywocz niepotrzeb­
nie zaczyna wdawać się w wymianę 
ciosów, co przyczynia się do tego, że 
rundę tę przegrywa. Segałowicz kilka 
razy trafia go szerokimi ciosami, prze 
ważnie z lewej. Grzywocz zaczyna od­
czuwać te uderzenia. Nie potrafi już 
utrzymać dystansu. Segałowiczowi to

odpowiada. Walka staje się mniej czy 
sta. Rundę drugą wygrywa pięściarz 
radziecki.

II I runda jest najbrzydsza i w wielu 
momentach przypomina zapasy. Grzkr- 
wocz „wstrząśnięty“ kilkoma trafnymi 
uderzeniami — zaczyna przytrzymy­
wać przeciwnika, „kładąc się“ na nife- 
go. Cała runda — to boks z półdystan- 
su. Starcie wygrywa Segałowicz. od­
nosząc punktowe zwycięstwo nad Po­
lakiem. ZSRR prowadzi 2:0.

BAZARNIK ZDOBYWA 2 PKT.
DLA POLSKI

Pewną rehabilitację za słaby boks 
Grzywocza przyniosła nam walka Ba- 
zarnika, który wygrywając z Iwanem 
Awdiejewem zdobył pierwsze 2 pkt. 
dla Polski.

Obaj pięściarze zademonstrowali do 
bry technicznie boks walcząc przeważ 
nie z dystansu

W I starciu Awdiejew atakuje wię­
cej i Bazarnik zdobywa tylko punkty 
kontrami. Polak walczy czyściej. Run 
da jest wyrównana.

W II rundzie walka jest niezwykle 
zacięta. Bazarnik również zaczyna ata­
kować. Obaj pięściarze rozcinają sobie 
iufti brwiowe. Awdiejew często wpada 
głową na przeciwnika, za co otrzymu­
je w rezultacie napomnienie od sędzie­
go ringowego, Zapłatki. Zaważyło to 
o wygraniu tej rundy przez Bazamika.

II I  runda jest nie mniej zacięta. Po­
czątkowo atakuje Awdiejew, później' 
walka staje się wyrównana. Rosjanin 
kończy rundę w  lepszej kondycji od 
Polaka mając ją z  lekkim plusem dla

Korolew, najlepsza amatorska waga 
Europy

siebie. Decyzją sędziów przyznano 
punktowe zwycięstwo Bazarnikowi, co 
było najzupełniej słusznym orzecze­
niem. Reprezentant nasz walczył czy­
ściej od przeciwnika. Stan meczu 2:2.

„SZEROKI“ BOKS ANTKIEWICZA 
W w. piórkowej walczył nasz mo­

cny punkt — Antkiewicz. Przeciwni­
kiem jego był Iwan Kniaziew, jeden 
ze starszych pięściarzy ZSRR. Wpraw 
dzie Antkiewicz wygrał i zdobył dla

i Polski dwa dalsze punkty — ale by- 
I najmniej nie zachwycił. Całe trzy 
rundy atakował, a!e czynił to b. chao 
tycznie, nie „wyczuwając“ dystansu. 
Większość jego ciosów, szczególnie w 
pierwszych dwóch rundach nie do­
chodziła do celu. Ciosy wyprowadza­
ne były zbyt szeroko.

Pierwsza runda była b. szybka. Po­
lak jest stroną atakującą i rundę 
lekko wygrywa dla siebie.

W drugiej rundzie wprawdzie Ant­
kiewicz atakuje w dalszym ciągu, ale 
czyni to b. chaotycznie i sam inkasu­
je wiele ciosów. Rundę tę wygrywa 
Kniaziew.

W trzeciej rundzie, szczególnie w 
drugiej połowie, Antkiewicz wyraźnie 
przeważa i to zapewnia mu zwycię­
stwo punktowe. Stan meczu 4:2 dla 
Polski.

GREJNER — „ARTYSTĄ RINGU“
W w. lekkiej spotkali się Anatoli 

Grejner (ZSRR) i Rademacher. Walka 
ta, w  której wysokie zwycięstwo 
punktowe odniósł Grejner — była 
pokazem pięknego boksu, zademon­
strowanego przez pięściarza ZSRR. 
Grejner okazał się skończonym tech­
nikiem, z pełnym repertuarem ude­
rzeń idącym za ciosem, którym zresz 
tą nigdy nie operował pojedyńczo — 
ale seryjnie.

Rademacher, mimo że przegrał wy 
soko — wypadł b. dobrze. Zepchnięty 
do defensywy, „odgryzał“ się dziel­
nie, ale nie był w stanie zagrozić 
przeciwnikowi.

Grejner — to „artysta ringu“. Po­
kazał on boks dawno niewidziany na 
ringach polskich. Wszystkie trzy run­
dy wygrał op wysoko i w  ostatnim 
Starciu Rademacher był już mocno 
osłabiony ledwo wytrzymując do 
końca. ’

„Chodzenia“ rtń ‘ nogach w ringu, 
wyprowadzania ciosów, ? uników t w y­
czucia dystansu możemy naprawdę 
zazdrościć Grejnerowi.

Po zwycięstwie Grejnera stan me­
czu 4:4.
CHYCHŁA PRZEGRYWA TRZECIĄ 

RUNDĘ — I  MECZ
W wadze półśredniej, w  której wal 

czyli: Sergiej Szczerbakow i Chychła, 
z góry byliśmy przygotowani na po­
rażkę naszego reprezentanta. Tym­
czasem pierwsze dwie rundy Chychła 
trzymał się b. dobrze.

Inna sprawa, że obecny Szczerba­
kow — a Szczerbakow z turnieju 
wszechsłowiańskiego w  r. ub. w  Pra­
dze — to „niebo i ziemia“. W roku 
bieżącym jest on dużo słabszy. Jak 
się później dowiedziliśmy, przecho­
dził on dłuższą chorobę, która odbiła 
się ujemnie na jego kondycji.

Cały czas Rosjanin „polował" na 
cios, a w międzyczasie Polak kontro­
wał i zbierał punkty. Dopiero w trze­

ciej rundzie Szczerbakow „dobrał się“ 
kilkoma sierpami do szczęki przeciw­
nika i zdemolował go w  sposób, wy- 
równywujący mu dwie poprzednie 
rundy. Reakcja publiczności, po ogło­
szeniu zwycięzcą Szczerbakowa była 
zupełnie niesłuszna i dowodzi b. ma­
łego wyrobienia sportowego.

Po walce tej stan punktowy meczu 
6:4 dla ZSRR.

KOLCZYŃSKI PRZEGRYWA 
Z OGURIENKOWEM

Oczekiwana z ogromnym zaintere­
sowaniem walka w w. średniej pupi­
la warszawskiego Kolczyńskiego z O- 
gurienkowem, zakończyła się porażką 
Kolczyńskiego na punkty. Była to

Szymura, zwycięzca Stiepanowm

pierwsza porażka „Kolki" w meczu 
międzypaństwowym. Nie chcemy źle 
wróżyć — ale mamy wrażenie, że jest 
to porażka nie ostatnia.

Kolczyński' wypadł b. słabo, i prze­
grał całkowicie- zasłużenie. Po prostu 
nie potrafił on wyprowadzić żadnego 
ciosu, a kondycyjnie również nie za­
dowolił.

W pierwszej rtmdzie Rosjanin wal­
czy b. ostrożnie i wyraźnie dąży do 
zwarcia, w  którym jest dużo lepszy 
od Polaka. Kolczyński nie potrafi u- 
trzymać walki na dystans, w  której 
jest lepszy i przyjmując system wal­
ki Ogurienkowa —  traci punkty. Mi­
mo to runda ta jest wyrównana.

W drugiej rundzie pięściarz ra­
dziecki w dalszym ciągu „zarabia“ w 
zwarciach. Kolczyński walczy tak, jak 
by miał „sztywne nogi“. Runda dla 
Ogurienkowa.

W trzeciej rundzie Polak ma prze­
lotne zrywy, w  których przeważa nad 
przeciwnikiem. Są to jednak tylko 
„przebłyski“ — a całość rundy nale­
ży do Rosjanina.

Decyzja sędziów, przyznająca mu 
zwycięstwo, spotyka się z nieuzasa­
dnionymi gwizdami części publicznoś 
ci. Przykro, jak faworyt przegra —

to prawda. Ale jak jest gorszy — to 
na to rady nie ma.

Stan meczu 8:4 dla ZSRR
„FRANUS“ WYGRYWA „BEZ BÓLU“

W w. półciężkiej Szymura nie na­
potkał w  Anatolim Stiepanowie na 
zbyt poważnego przeciwnika. Był to 
zresztą najsłabszy zawodnik drużyny 
radzieckiej. Szymura wszystkie trzy 
rundy wygrał b. wysoko. Rosjanin za 
dziwił odpornością na ciosy.

Stan meczu 8:6 dla ZSRR.
KOROLEW NOKAUTUJE 

NIEWADZIŁA
W w. ciężkiej Nikołaj Korolew 

chciał załatwić stare porachunki z 
Niewadzilem, którego poznał w ub. r. 
w Pradze. Niewadził wówczas symulo 
wał zbyt niskie uderzenie i Korolew 
został zdyskwalifikowany (na 5 minut), 
aż do czasu zbadania uderzonej ofia­
ry. Uderzenie okazało się prawidłowe 
i zwycięstwo przez k. o. przyznano 
Korolewowi.

W I-ej rundzie Korolew goni $  
wadziła po całym ringu. W końcu a 
fia i sędzia „liczy“ Polaka do 8-ń1 | 

Znowu zabawa w „berka“. Kor oj®, 
trafia powtórnie. Niewadził Pada 
gong ratuje go przed wyliczeniem.

W Ii-e j rundzie po lewym sierp, 
wym Niewadził łaskawie daje się 
liczyć. Był to pierwszy i jedyny «■ 
podczas całego meczu. a i

Korolew ważył 94 kg, Niewadził * 
82. Różnica wagi — i różnica klasŷ  
każdym bądź razie Polak wypadł s* 
bo, a jeszcze słabsze serce pokazał 
walce. Był zresztą na z góry stracoo 
pozycji.

Ostateczny stan meczu: 10:6 01 
ZSRR.

W ringu sędziowali na zmianę 
dzia Zapłatka (Polska) *i Step»»®"
(ZSRR). Na punkty zaś sędziowie} 
sturczak (Polska), Kobza (CSR) i 
łaczew (ZSRR). ^

Organizacja meczu spoczywają03 
rękach ppłk. Czarnika —  wzorowa.

Szczecin-Gdańsk 4:0 (2:0)
0 puchar Ziem Odzyskanych

W niedzielę na Stadionie Miejskim 
we Wrzeszczu odbył się mecz piłkar 
ski między Szczecinem a Gdańskiem 
© puchar Ziem Odzyskanych.

Spotkanie to wygrała zasłużenie,

lepsza technicznie — drużyna S*c*. 
cińska w stosunku 4:0; do przerw 
2:0. Bramki strzelili: Sosnowski 
2, Jakubiak i Tusiński po jednej.

ZKS „Mewa“ -S K S  „Czytelnik“  9:1
Boks staje się popularny na Wybrzeżu

W sobotę w  Nowym Porcie w  Do 
mu Marynarza.., odbyło się towarzy­
skie spotkanie pięściarskie między 
ZKS „Mewa“ Nowy Port, a SKS 
„Czytelnik“ Gdynia.

Zwycięstwo odnieśli gospodarze w 
Stosunku 9:7. Wyniki poszczególnych 
walk są następujące: na pierwszym 
miejscu pięściarze „Mewy“ 1) waga 
piórkowa: Bohne przegrał na punk­
ty z Reinschem, 2) waga musza: 
Grenz wygrał na punkty z Samu- 
lewskim, 3) kogucia: Kikosza —  No­
wakowski, walka nierozstrzygnięta,

4) waga piórkowa: Rynas zwyc,<̂ j  
przez k. o. w  pierwszej rundzie K3 
mińskiego, 5) waga lekk£ —• 
kącż pokonał na punkty Słoński«# 
6) półśrednia: Cesarz wygrywa 3 
punkty z Wojciechowskim, 7) śr«3 
nia: Ostrowski przegrywa przez P3r 
danie się po drugim starciu do »K 
rupy, 8) półciężka: Grzywa zwyci^ 
żył przez techniczny k. o. w  trzeć3} 
starciu z Walbuze. W walce pokaz0} 
wej Pieńkowski (waga kogucia) P°j 
konał na punkty Miazgę (waga m3' 
sza). Krzysztof

Poznań—Kraków 1 :0  (1:0)
POZNAŃ (Obsł. wł.).

Rozegrane w Poznaniu na boisku 
Wojewódzkiego Ośrodka WF spotka­
nie z cyklu gier o puchar śp. Józefa 
Kałuży, między reprezentacjami Kra 
kowa i Poznania, zgromadziło ponad 
15 tys. widzów. 1

Mecz stał na dobrym poziomie tech 
nicznym i obie drużyny doskonale

grały w polu, przy czym przewal 
Krakowa w drugiej połowie mecz 
była dość wyraźna. Niestety w jedn°J 
i drugiej, drużynie zawiodły ataki

Jedyna bramka dnia padła w 
minucie. Silna bomba Genedery z
m mimo interwencji Rybickiego z«3} 
lazła drogę do siatki. Zawody proW3' 
dził sędzia Bergtal z Warszawy obia® 
tywnie.

R I C H A R D  W R I G H T  »*

SYN AMERYK!
PRZE MEAD HW/M ELCER

Rozejrzał się: oto matka, brat i siostra, pa­
trzą na niego. Oto koledzy, nauczyciel, nawet 
dwóch. Oto G.H., Gus, Dok. Bigger spuścił oczy. 
Oto wszyscy, którym dokuczał, którym ciągle 
się przeciwstawiał, których wyzywał. Teraz 
patrzą na niego, a on tu siedzi. Poczują, że byli 
w  porządku, a on nie. Wróciły stare, palące 
sensacje w  gardle, w  przełyku. Czemu go po 
prostu nie zastrzelą, żeby już raz był koniec? 
I tak go przecież zabiją, to po co to wszystko? 
Nagle usłyszał głęboki głos, który huczał na 
końcu stołu.

Proszę wstać...
Wszyscy się podnieśli, Bigger poczuł, że rę­

ka Maxa spoczywa na jego ramieniu i stanął 
koło niego. Jakiś mężczyzna w  długiej, czarnej 
sukni, i ze śmiertelnie białą twarzą wszedł tyl­
nymi drzwiami i siadł przy pulpicie za barierą. 
To sędzia, pomyślał Bigger, opierając się głę­
biej.

—  Słuchajcie, słuchajcie —  głuchy głos dud­
nił dalej —  oddział sądu kryminalnego w  Cook 
County... tu zgromadzony... w  celu osądzenia... 
najwyższy sędzia Ałwin C. Hansley prezyduje...

Bigger zobaczył, że sędzia spogląda na Buc- 
kleya, a potem na niego i Maxa. Buckley wstał

i podszedł do kratek, za nim ruszył Max. Przez 
chwilę porozumiewali się po cichu z sędzią, po­
tem wrócili na swoje miejsca.

Jakiś urzędnik, który siedział niżej od sędzie­
go powstał i zaczął odczytywać długie pisanie 
głosem tak ochrypłym i cichym, że Biggera do­
chodziły tylko pojedyncze słowa:

...„Numer 666-983... lud stanu Illinois contra 
Biggerowi Thomas... ławnicy wybrani i zaprzy­
siężeni w  i dla wyżej wymienionego hrabstwa 
Cook przyszli do wniosku, że wyżej wspomnia­
ny Bigger Thomas dopuścił się... zaduszenie rę­
ką... zadławił na śmierć i ukrył ciało spalając 
go w  piecu... nożem i siekierą oddzielił głowę od 
ciała... wszystkich tych rękoczynów dopuścił się 
na wyżej wspomnianej Mary Dalton wbrew  
wszystkim w  statucie przewidzianym formom 
pokoju i godność ludu stanu Illinois...“

Nazwisko Biggera powtarzało się tu bez 
końca, a Bigger czuł, że dostał się między tryby 
rozległej, choć subtelnie działającej maszyny, 
która go zmiele na drobny proch tak, jak zmeł- 
łaby wszystko, co by się między te tryby do­
stało.

Czytający powtarzał bezustannie, że Big­
ger zabił Mary i Bessie, że wtłoczył Mary na

ruszt paleniska, że uciął jej głowę, że zatłukł 
Bessie cegłą, że obie je zgwałcił, że zrzucił Bes­
sie w  powietrzną studnię, by tam na śmierć za­
marzła, że pozostał w  dalszym ciągu w  domu 
Daltonów i jeszcze im wysłał list z żądaniem 
okupu. Kiedy skończył, fala zdumienia prze­
leciała po tłumie, Bigger/ zobaczył, jak wszy­
stkie twarze odwracają się i patrzą w  jego kie­
runku, aż sędzia musiał stukać dla uciszenia 
sali.

—- Czy podsądny gotów jest złożyć zeznania 
w tej sprawie?

Max powstał.
—  Tak, Wasza Łaskawość. Podsądny składa 

zeznania, przyznając się do winy.
Na sali rozległ się szmer. Bigger odwrócił 

głowę i zauważył kilku mężczyzn, którzy toro­
wali sobie drogę poprzez tłum ku wyjściu. Wie­
dział, że byli to dziennikarze. Sędzia znowu 
zastukał młotkiem, proszę o ciszę. Max pró­
bował dalej mówić, ale sędzia zatrzymał go.

-— Chwileczkę, panie obrońco, wpierw sala 
musi się uciszyć.

Uciszyło się, jak makiem zasiał.
—  Wasza Łaskawość zechce przyjąć do wia­

domości —  powiedział Max —  że po dojrzałym 
namyśle postanowiłem złożyć wniosek do sądu 
o wycofanie naszych wniosków co do niewinno­
ści podsądnego, składam natomiast zeznanie wi­
ny. Prawa tego stanu zezwalają na takie po­
stawienie kwestii przy jednoczesnej próbie 
złagodzenia wyroku, proszę więc by pozwolono 
mi, w  czasie, który wysokiemu sądowi wyda się 
najodpowiedniejszy, wypowiedzieć mowę obroń­
czą. która spróbuje ustalić stopień odpowie­
dzialności tego chłopca za popełnione przez nie­
go zbrodnie. Chciałbym też zwrócić uwagę na

¿»Mady Graficzne Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej ..FKASĄ“ - ,  „i p -.Tinn r

jego młodość oraz na pełne przyznanie się 
winy, jako okoliczności łagodzące.

—  Wasza Łaskawość! —  wrzasnął Buckley.
—  Chciałbym skończyć —  powiedział spokoj' 

nie Max.
Buckley, rozczerwieniony, skoczył na środek 

sali.
—  Nie może pan go bronić jednocześnie na z6j 

sadzie winy i zmniejszonej odpowiedzialność* 
—  głosił —  jeśli pan zacznie dowodzić, że Big' 
ger jest psychicznie upośledzony, stany zażą' 
dają świadectwa biegłych...

—  Wasza Łaskawość —  powiedział Max 
nie mam zamiaru dowodzić, że ten chłopiec je5* 
prawdziwie upośledzony psychicznie. Chciah 
bym jednak ukazać na zasadzie dowodów, jegc 
umysłowe i psychiczne nastawienie i ustali** 
stopień odpowiedzialności za przestępstwa.

—  To właśnie jest obrona na zasadzie niepo­
czytalności —  wrzasnął znów Buckley.

—  Nie mam zamiaru przeprowadzać takiej 
obrony —  powiedział Max.

—  Ktoś jest poczytalny albo-niepoczytalny 
spierał się dalej Buckley.

—  A jednak są stopnie poczytalności —  mb' 
wił dalej Max — prawa naszego stanu dopusZ' 
czają dowody na ustalenie stopnia poczytał'1 
ności, a prawo dopuszcza okoliczności łagodzą' 
ce na tej właśnie zasadzie.

Stany postawią świadków dla udowodnię' 
nia pełnej odpowiedzialności podsądnego —  por 
wiedział Buckley.

Sprzeczka przedłużała się w słowach, których 
Bigger nie rozumiał. Sędzia wezwał obydwóch 
prawników przed kratki, zarzucali się taiń 
jeszcze z godzinę argumentami. Wreszcie po" 
wrócili na swoje miejsca, a sędzia spojrzał & 
stronę Biggera i rzekł: (d. ę. n.)
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